
Rozmawamy z z-cą dyrektora d/s technicznych 
mgr >nż. Zbigniewem Szczypińskim

Czy roczny plon 
bedzie wykonany?
Z pytaniem tym zwróciliśmy się do dyrektora tech­

nicznego naszego przedsiębiorstwa mgr inż. Zb. 
SZCZYPIŃSKIEGO.

Z wypowiedzi wynika, że mimo nieoddania prze­
widzianych do eksploatacji obiektów Tarnowa II, ro­
czny plan zostanie wykonany... z zastrzeżeniem, że 
istnieje szereg zagrożeń, newralgicznych punktów, 
których „przeskoczenie” warunkuje optymistyczny 
prognostyk na koniec roku.

JAKIE TO SĄ ZAGROŻENIA?
Wąskim gardłem jest przede wszystkim instalacja 

kwasu azotowego. Od prawidłowej, bezawaryjnej pra­
cy tej instalacji zależeć będzie realizacja rocznego 
planu nawozów. Kosztem wielkiego wysiłku załogi 

> amoniaku oraz brygad remontowych, które poważnie 
skróciły czas planowanych remontów (przy dość ry­
zykownym ograniczeniu ich zakresów), uzyskano ok. 
6000 ton amoniaku ponad plan, co przy uzupełnieniu 
z importu ok. 8000 ton amoniaku i obniżce wskaźni­
ków zużycia amoniaku głównie na kaprolaktamie, po­
zwoli prawdopodobnie wykonać plan nawnzowy.

Inne zagrożenie, to destylacja C-nonu i C-enolu na 
kaprolaktamie. Na skutek niedokładnego wykonania 
kondensatorów przez ZBACH zaistniały dwie awarie, 
które dały straty produkcyjne szacowane na ok. 1200 
ton. Mimo tych ograniczeń produkcyjnych zakład ka- 
prolaktamu wykona swe roczne zadania z nadwyżką 
ok. 1009 ton.

Spory udział w wykonaniu planu będzie miał zakład 
chloru, który mimo ciężkich warunków ma szansena 
wykonanie zadań. Będzie to szczególna zasługa brygad 
remontowych, które mają osiągnięcia na skalę kra­
jową najwyższy wskaźnik wykorzystania katalizato­
rów.

Pozytywnie również kształtuje się sytuacja w ko- 
4 sztach, zmniejszyła się znacznie wypadkowość — sło­

wem dobre perspektywy na wykonanie zadań 1965 r.
Na razie to oczywiście perspektywy. Przed nami bo­

wiem jeszcze 31 dni pracy. One zadecydują czy szansa 
wykonania planu zostanie zrealizowana! ge
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Zaczęła się zima, a z nią 

kłopoty kierowców na trasach. 
Od służby ruchu drogowego 
zależy, czy często będziemy 
spotykać podobny widok, jak 
na zamieszczonym zdjęciu.

Od 1 stycznia
1966 

„Tarnowskie

Spotkanie z posłami
Do budowniczych
TARNOWA II

Azoty"
TYGODNIKIEM!

Ostatnio w Tarnowie odbyło się spotkanie po­
słów regionu tarnowskiego z mieszkańcami tego 
miasta.

Udział w spotkaniu wzięli posłowie na Sejm: I za­
stępca przewodniczącego Komitetu Planowania przy 
Radzie Ministrów — T. GEDE, sekretarz KW PZPR 
w Krakowie ___ M. HEBDA, naczelny dyrektor Za­
kładów Azotowych w Tarnowie — ST. OPAŁKO i po­
słanka E. KOWAL — pracownica Niedomickich Zakła­
dów Celulozy.> Głównym punktem tego 

spotkania było wystąpienie 
mgr inż. T. Gede, który przed­
stawił zebranym założenia i 
główne kierunki planu gospo­
darczego i budżetu na rok 1966.W dyskusji poruszono spra­
wy budowy i rozbudowy obie­któw przemysłowych, perspe­ktywy budownictwa mieszka­niowego, omówiono nierozwią zany dotąd problem zaopa­trzenia ludności w ośrodkach przemysłowych i rozwój sieci punktów usługowych, jak również rozpatrzono możliwo­ści polepszenia komunikacji autobusowej i kolejowej.

RZBROWIENIA
Zespołowi Redakcyjnemu 

JKIELNIĄ I PIÓREM” w 
Bydgoszczy, z okazji po­
dwójnego jubileuszu: wy­
dania 100 numeru i X ro­
cznicy wydania pierwszego 
numeru gazety, serdeczne 
gratulacje, pozdrowienia i 
życzenia dalszych sukce­
sów

przesyła 
zespół redakcyjny 
„TARNOWSKICH 
AZOTÓW”

M. in. mówiono o wielu bo­lączkach utrudniających zao­patrzenie się w artykuły .spo­żywcze przez mieszkańców Tarnowa-Świerczkowa. Poseł na Sejm inż. St. Opałko 0- świadczył, że w programie działania na następny rok wzięto pod uwagę poprawę sieci handlowej, jak również sprawę zabezpieczenia masy towarowej. Np. niedobory w mięsie wynikły z tego, że w rozdzielniku Wydziału Handlu w Tarnowie jest uwidocznio­na tylko ilość mieszkańców zamieszkująca Tarnów-Swier- czków, a przecież w produkt ten zaopatrują się w tej dziel­nicy również pracownicy mie­szkający poza jej obrębem.Ciągle źle przedstawia się sprawa dowozu pracowników „Azotów”. Liczba autobusów jest ciągle nie wystarczająca. Również niedobrze wygląda sprawa dojazdu koleją.Przedstawiliśmy niektóre tyl­ko postulaty naszych miesz­kańców, ale poseł na Sejm mgr inż. T. Gede notował je wszystkie dokładnie. Mamy więc nadzieję, że w niedługim czasie będą one — jak to już miało miejsce — w granicach możliwości realizowane.
(m-a)

Oto zdjęcie, które nadesłał p. Andrzej Czajka z Tarnowa 
— ul. Limanowskiego 8/7. Zostało zrobione w czasie spot­
ykania tarnowskiej „Unii” z „Hutnikiem” Trzebinia. Zegna­
my nim tegoroczny sezon piłki nożnej w naszym grodzie. 
Zegnamy piłkarzy do wiosny! ■ _ '

Czekamy na inne, ciekawe zdjęcia Czytelników.

Jesteśmy w przededniu i uruchomnienia pierwszych obiektów „Tarnowa II”, w przededniu wyzwolenia potężnych mocy produk­cyjnych z milczących dotąd maszyn, urządzeń i apara­tów. Krótki — na miesiące i dni liczony — jest okres jaki dzieli nas od uzyskania pierwszych produktów z wytwórni Tarnowa II.W ten olbrzymi, jeden ,z największych w Polsce, ■plac budowy zainwestowa­nych zostało już ponad 3| ^miliardy złotych, zainwes­towane zostały myśl i| wysiłek tysięcy ludzi dzie-i siątków zawodów.Nadchodzi lecz z pewnymi opóźnieniem okres żniw i inwestycyjnych. Niedotrzy­manie poprzednio przy-: .jętych terminów urucho­mienia wytwórni półspa- ■lania i akrylonitrylu, opóźnienie zaawansowania prac budowlanych i mon­tażowych innych obiektów, ma już swe negatywne odbicie w gospodarce Za­kładów, a nawet gospodar­ce narodowej!Na nawozy z obiektów czeka polskie rolnictwo, nowską anilanę łódzcy włókniarze, na poli­chlorek winylu — przemysł budowlany.Ustalone ostatnio nowe terminy oddania do eks­ploatacji obiektów Tarnowa II, wy­tyczają dla prac budowlanych i montażowych, zmierzający do ograniczenia strat, jakie ponosi nasza gospodarka narodowa z racji przedłu­żającego się cyklu budowy.Szczególnie ważne i wią- żące są terminy zakończe­nia prac budowlano-mon­tażowych i rozruch wy­twórni i obiektów półspalania (rozruch I jednostki i budowa II jednostki), kwasu azotowe­
go II (I jednostka), akry­
lonitrylu (zakończenia o- czyszczalni ścieków), EC II (zakończenie robót monta­żowych i rozruch mecha­niczny kotła i turbiny), 
PCW, wytwórni elektrolizy 
III i kaprolaktamu.Terminy uruchomienia tych obiektów są bliskie, koncentrują się w pierw­szej połowie przyszłego roku.Jest to program realny ale do jego realizacji

(Ciąg dalszy na str. 2)

nowych bowiem na tar- czekają
poszczególnychrealny program

Kolegium Zjednoczenia Przemysłu Azotowego roz­
patrywało ostatnio wyniki ekonomiczne uzyskane w 
pierwszych trzech kwartałach bieżącego roku. Ogól­
ne wyniki przedstawiają się pozytywnie: wartość do­
datkowej produkcji przekracza wiele min zł, nastąpiła 
generalna poprawa w gospodarce remontowej, koszty 
wytwarzania obniżono o wiele min złotych!

Dobrze kształtuje się jakość podstawowych wyrobów, tylko dwa — oświęcimski półkoks i tarnowski dwufosfat paszowy — odbiegają jakoś poważniej od wymaganego standardu. Do najważniejszych sukcesów pro dukcyjnych zaliczyć należy o- panowanie trudnej technolo­gii DMT (w Blachowni) oraz wyprodukowanie znacznych nadwyżek karbidu handlowe­go i metanolu.Równie optymistycznie na­strajających danych przyto­czyć by tu można więcej. Ko­legium jednak więcej uwagi poświęciło liczbom i meldun­kom wskazującym niedociąg­nięcia i zagrożenia. Istnieje poważna obawa, że nie zosta­nie wykonany plan produkcji nawozów azotowych.Trudną sytuację spowodo­wało przede wszystkim opóź­nienie nowych inwestycji w tarnowskim kombinacie che­micznym. Obok czynników na­tury obiektywnej, zaciążyły"tu ‘ sprawy raczej subiektywne — niedociągnięcia w systemie prowadzenia inwestycji, braki i ciągłe zmiany dokumentacji, niewystarczający przedsiębiorstw czych. O Tarnowie więc na kolegium dużo, istot­ne jest to, że kierownictwo zjednoczenia zapowiedziało zorganizowanie daleko idącej pomocy dla tego zakładu.

Nie jest również wykluczo­ne, że mimo niedoborów amo­niaku, uda się wykonać plan. Dyrekcja techniczna planuje pewne pociągnięcia mogące zmniejszyć, nawet zlikwido­wać niedobory. Chodzi przede wszystkim o to, aby wytwarza ‘ ny amoniak zużywać jak naj­bardziej efektywnie, do wy­robu nawozów odznaczają­cych się najwyższą zawartoś­cią Np.Z drobniejszych niedociąg­nięć należy zaznaczyć wciąż jeszcze powtarzające się prze­kroczenia norm zużycia su­rowców i materiałów. Straty z tego tytułu wyniosły w trzech kwartałach więcej niż 7 i pół min zł., z min przypada na przedsiębiorstwo Zakłady Azotowe czego aż 2,6 najmniejsze w ZPA _ „Chorzów”.
(Ciąg dalszy na str. 2)

W związku z licznymi za­pytaniami w sprawie indy­widualnej prenumeraty „Tarnowskich .Azotów” w 1966 r. wyjaśniamy, że ro­czna indywidualna prenu­merata „TA” wynosić bę­dzie 25 zł, które należy wpłacać przekazem poczto-
Uwaga wym na adres redakcji do dnia 20 grudnia br., poda­jąc dokładny i czytelny adres domowy oraz zazna­czając na odwrocie przeka­zu: „za prenumeratę „TA” w 1966 r.
prenumeratorzyZaprenumerowane w ten sposób gazety dostarczane będą pod wskazane adresy za pośrednictwem poczty.
„TA"!Przypominamy równo­cześnie, że zgłoszenia na prenumeratę zbiorową (do­tyczy pracowników ZA) przyjmują Rady Oddziało­we, grupy związkowe i re­dakcja „TA” — do dnia 10 grudnia br. REDAKCJA

SYLWESTER H ZDK
potencjał wykonaw- mówiono

Wzorem lat ubiegłych, w salach Zakładowego Do­
mu Kultury i OZR w br. organizowany będzie trady­
cyjny bal sylwestrowy. Trwają już intensywne przy­
gotowania. Organizatorami imprezy są Zakładowy 
Dom Kultury i redakcja „Tarnowskich Azotów”.

Zgłoszenia przyjmują i rezerwują miejsca sekreta­
riaty ZDK i redakcji „Tarnowskich Azotów” do dnia 
20 grudnia br., telefony 2234 (ZDK) i 2552 (redakcja 
„Tarnowskich Azotów”).

I

T. ARNOWSKI kombinat to, oprócz ma­
szyn i skomplikowanej aparatury, mo­
zaika ludzkich zależności ujętych w 

hierarchię służbową.
Rzeczywistość produkcyjna ustawia każ­

dego pracownika na odpowiednim szczęblu 
w tej hierarchii. Sygnalizowanie zauważo­
nych nieprawidłowości w tym skomplikowa­
nym mechanizmie ludzkich powiązań, uważa­
my za nasz obowiązek. Weźmy np. najpo­
wszechniejsze stosunki zależności: przełożony 
— podwładny.

Ze starej, burźuazyjnej tradycji, wywodzą 
się kierownicy i przełożeni, którzy nie zno­
szą sprzeciwu i krytyki, którzy są apodyk­
tyczni, przerywają w pół słowa podwładnemu 
dlatego, że mają oni (podwładni) odwagę 
mieć własne zdanie — przełożeni sztywni i 
wyniośli. Najczęściej o pracach wykonanych

przez podwładnych mówią: „ja to zrobiłem”. 
Każdym słowem, gestem, czynem i zarządze­
niem dają wyraźnie i niedwuznacznie do zro­
zumienia, że oni w zakładzie, wydziale, czy 
brygadzie — rządzą. Uważają się za mądrzej­
szych i lepszych od stojących na „iższych. 
szczeblach drabiny służbowej pracowników i 
dają im to odczuć tysiącem sposobów.

Ta postawa przełożonych, idzie zwykle w 
parze z ich stronniczością, pochopnością 
sądów, skłonnością do słuchania pochlebstw 
pod swoim adresem, tendencją do despotyz­
mu i samowoli. Tworzą oni atmosferę przy­
musu, służalczości, zawiści i intryg.

Takie zachowanie kierowników czy przeło­
żonych powoduje często uniżoną postawę pod­
władnych i rodzi w nich „bunt na kolanach”,

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Do 
budowniczych 
Tarnowa II

(Ciąg dalszy ze str. 1)

konieczna jest pełna mobi­
lizacja załóg wszystkich 
przedsiębiorstw wykonaw­
czych, nadzoru inwestor­
skiego biura projektów i 
służb pomocniczych. Ko­
nieczny jest nadal codzien­
ny, znojny trud robotni­
ków i inżynierów. Tym 
większy, że nadchodzi o- 
kres niesprzyjający pracom 
budowlanym i montażo­
wym — okres zimy.

Zwracamy się z apelem 
do załogi Generalnego Wy­
konawcy i załóg przedsię­
biorstw bezpośrednio wy­
konujących, szczególnie do 
załóg „Mostostalu” „Ener- 
goaparatury”, „Naftobudo- 
wy”, „Termoizolacji”, 

„Elektromontażu”, „Elek- 
trobudowy”, SOWI i in­
nych o:

® bezwzględne przestrze- j 
ganię przyjętego harmono­
gramu,

O pełne wykorzystanie 
każdego dnia i każdej 
godziny pracy,
• staranne zgodne z do­

kumentacją wykonywanie 
i wykańczanie robót, przez 
co zmniejszy się ilość u- 
sterek i braków, tak pow­
szechnych dzisiaj na bu­
dowie,
• staranniejszy nadzór 

inwestycyjny 1 ściślejszą 
współpracę biura projek­
tów z wykonawcami,
• realizację pełnego 

programu prac tzn. rów­
noczesnego wykonywania 
pomieszczeń socjalnych i 
zabezpieczających, wyko­
nywanie dróg i porządko­
wanie terenu budowy.

Apelujemy do . przedsię­
biorstw budujących dla za 
logi tarnowskich „Azotów” 
bloki mieszkalne, obiekty 
socjalne i sportowe m. in. 
dom kultury, głównie do 
tarnowskiego DBOR,
TBBO i zakładowego 
SOWI, o nasilenie tempa 
prac i szybkie oddanie tak 
potrzebnych inwestycji.

Zwracamy się do człon­
ków partii, aktywistów 
partyjnych i związkowych, 
młodzieży zetemesowskiej 
pracujących w przedsię­
biorstwach budujących 
Tarnów II o udzielenie po­
mocy w przezwyciężaniu 
zaistniałych trudności i 
stałą tr-:kę o realizację 
rzeczowego zakresu robót.

Jesteśmy przekonani, że 
pomocy tej udzielą, że w 
-ezultacie wspólnej pracy 
wszystkich załóg — zapla­
nowane zamierzenia zosta­
ną osiągnięte.

Czeka na to gospodarka : 
narodowa, czeka na to na­
sza partia i rząd.

Egzekutywa KZ PZPR 
Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego.

Egzekutywa KZ PZPR 
KPBEiP (Generalnego Wy­
konawcy).

Bilans, który niepokoi

Zamrożone miliony!
Szpalty gazet zapełniły się postulatami zmian, mo­

dyfikacji reform istniejących metod planowania i za­
rządzania gospodarką. Jest to sprawa niezwykle istot­
na dla wyjścia z obecnych trudności gospodarczych, 
a także zabezpieczająca przed podobnymi trudnościami 
w przyszłości. Uwidacznia się to wyraźnie, przy okazji 
analizy funkcjonowania mechanizmu gospodarki ma- 
teriałowo-surowcowcj w Zakładach.

Pojęcie gospodarki materia­
łowej obejmuje bardzo szeroki 
wachlarz zagadnień. Dzisiaj 
jednak chcemy poruszyć tylko 
sprawę ponadnormatywnych 
zapasów, która w naszych Za­
kładach przedstawia się nie naj­
lepiej.

Wiemy o tym, że zapasy 
ponadnormatywne nie tylko zaj 
mują powierzchnię magazyno­
wą i absorbują czas odpowie­
dzialnym za ich składowanie, 
ale również pogarszają one wy­
niki ekonomiczne przedsiębior­
stwa, ponieważ wymagają do­
datkowych nakładów finanso­
wych na konserwację i trzeba 
płacić za nie odsetki bankowe, 
nie mówiąc już o tym, że za 
mrażają ogromne, wielomilio­
nowe kwoty.

Wielkości ponadnormatywne 
zapasów w poszczególnych 
kwartałach bieżącego roku 
kształtowały się następująco: 
na dzień 1. I. 1965 r. obejmowa­
ły one surowce na kwo­
tę 74 703 tys. zł., na 31. III 
br. — 49 009 tys. zł., na dzień 30. 
VI 1965 r. osiągnęły wysoki pu­

łap — 73 034 tys. zł. by na 30. 
IX 1965 r. obniżyć się o około 
20 min, do niemałej zresztą 
jeszcze kwoty — 54 805 tys. zł.

Jak więc widzimy, z powyż­
szych liczb trudno wnioskować, 
czy w ciągu bieżącego roku na­
stąpiła jakakolwiek poprawa 
na tym odcinku, ponieważ sta­
ny zapasów ponadnormatyw­
nych kształtowały się nierów­
nomiernie. Widzimy zarówno 
ich gwałtowne obniżki, jak i 
wzrosty.

Na gwałtowny wzrost ponad- 
normatywów w poszczególnych 
kwartałach niewątpliwie duży 
wpływ mają niesukcesywnc do­
stawy materiałów i surowców, 
zwiększone zapasy sezonowe 
oraz zapasy zbędne, zgłaszane 
do upiynnienia różnym centra­
lom zbytu i nierozprowadzane 
bieżąco przez te centrale.

Właśnie za tego rodzaju nie­
dociągnięcia, a także w wyniku 
naszej niegospodarności, płaci­
my spore odsetki bankowe. 
Średnio kwartalnie przekazuje­
my Narodowemu Bankowi 
Polskiemu z tego tytułu około

1.860 tys, zł., co stanów proc, 
wartości ponadnorma.ywów. 
Nie trzeba dodawać, że kwota 
ta wpływa poważnie na pogor­
szenie się naszych wyników 
ekonomicznych, rentowność 
przedsiębiorstwa, a w ślad za 
tym na fundusz zakładowy. W 
interesie więc nas wszystkich 
jest obniżenie wielkości zapasów 
ponadnormatywnych. Szcze-

gólne żądanie mą tutaj służba 
zaopatrzenia i głównego me­
chaniką naszego przedsiębior­
stwa, a także gospodarność 
wszystkich pracowników, po­
cząwszy od kierownika zakładu 
do aparatowego.

Dobrze się składa, że istnie­
jąca przy Radzie Robotniczej 
kombinatu komisja do spraw 
gospodarki materiałowo-surow- 
cowej interesu się tymi spra­
wami na co dzień i występuję 
z odpowiednimi wnioskami, 
których realizacja — mamy 
nadzieję — przyczyni się do 
poważnego obniżenia ponadnor- 
matywów na koniec 1965 r.

(m-a)

Wyniki zadowalające, ale...
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Sporo uwagi kolegium po­
święciło też sprawom, które 
w obowiązującym jeszcze sys­
temie planowania odgrywają 
rolę raczej drugorzędną, a któ 
rych znaczenie już od stycznia 
przyszłego roku niepomiernie 
wzrośnie. Chodzi tu o ponad­
normatywne i zbędne zapasy, 
oraz o straty nadzwyczajne.

Tymczasem jeszcze nadmier 
ne zapasy są sprawą pomiędzy 
przedsiębiorstwem i bankiem, 
jedną z tych, które można „u- 
g a d a ć”, nie wpływającą w 
sposób dostrzegalny na ogól- 

| ne wyniki. Podobnie straty

nadzwyczajne są kłopotem 
rzadko wykraczającym poza 
gabinet głównego księgowego. 
Inaczej oba te zagadnienia 
kształtować się będą z chwilą 
gdy do rangi podstawowego 
miernika podniesiony zostanie 
zysk.

W ciągu trzech pierwszych 
kwartałów br. straty nadzwy­
czajne przedsiębiorstw wzro­
sły bardzo poważnie w porów­
naniu z tym samym okresem 
roku 1964. Kolegium zaleciło 
więc powołać w przedsiębior­
stwach specjalne komisje, któ­
re zajmą się oceną strat i o- 
pracowaniem środków zarad­
czych.

(ajk)

Akcja przedkongresowa 
zakończona

! mie’sce 
„Azotów** 
w Krak&wsK(em
W listopadzie, w Woje­

wódzkim Ośrodku Szkole­
nia Aktywu w Gliwicach, 
odbyło się seminarium dla 
inżynierów i techników re­
gionu krakowskiego, zorga­
nizowane przez KW ZMS 
w Krakowie, poświęcone 
podsumowaniu dyskusji 
przedkongresowej w związ­
ku ze zbliżającym się V 
Kongresem Techników Pol 
skich.

Z satysfakcją należy 
stwierdz!e, że nasze Zakła­
dy zajmują I miejsce w 
akcji przedkongresowej w 
regionie krakowskim. Nie­
wątpliwie jest to m. in. za­
sługą młodzieży naszego 
kombinatu zrzeszonej w 
organizacji ZMS.

Ź naszego przedsiębior­
stwa w seminarium brali 
udział: mgr inż. M. Gły- 
dziak, mgr O. Olejnik, I. 
Witek, L. Zygadło.

M. G.

Obradowało Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Chemików
W dniach 25—26 XI br. odbyło się w Kato­

wicach plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Chemików. W trakcie 
dwudniowych obrad dokonano analizy reali­
zacji zadań przemysłu chemicznego za rok 1965, 
jak również nakreślono plan pracy resortu na 
lata 1966, 67. Ustępujące władze związkowe zło 
żyły sprawozdanie ze swej działalności za o- 
kres dotychczasowej kadencji.

Na zakończenie obrad zatwierdzono wytyczne 
do akcji sprawozdawczo-wyborczej ZZCH i rad

robotniczych, zawierające zadania aktywu zwią 
zkowego w bieżącej kadencji. Wytyczne ak­
ceptują kierunki przedstawione w referacie na 
XV Plenum CRZZ oraz zawarte w instrukcjach 
Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ, 
jako węzłowe sprawy kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej do władz zakładowych organ:- 
zacji związkowych, zakładowych i oddziało­
wych rad robotniczych.

(Zyk)

Życzenia, kwiaty, odznaczenia 
dla nauczycieli

Niezwykle odświętny na­
strój panował w szkołach 
Tarnowa — Świerczkowa z o- 
kazji „Dnia Nauczyciela”.

Na naszym terenie uroczy­
stości te zapoczątkowała Szko­
ła Podstawowa nr 8, w któ­
rej najwcześniej odbyło się 
spotkanie grona pedagogicz­
nego z harcerzami.

Młodzież Zespołu Szkół 
Przyzakładowych zgromadzo­
na w auli Technikum Chemi­
cznego wspólnie uczciła święto 
wychowawców, wręczając im 
kwiaty, składając życzenia i 
podziękowania za trud wy­
chowawczy. Podczas akademii 
z-ca dyrektora Technikum 
inż. Jan Krawczyk wygłosił 
przemówienie z okazji „Dnia 
Nauczyciela” i 60 rocznicy 
ZNP. Spośród grona pedago­
gicznego, zabrał glos Włady­

sław Mika, a w imieniu Za­
kładów przemawiał obecny na 
akademii dyrektor inż. Stani­
sław Opałko,

„Całym sercem dziękujemy” 
— to hasło, pod jakim „Dzień 
Nauczyciela” obchodzili ucz­
niowie Szkoły Podstawowej nr 
17 i młodzież IV Liceum. W 
akademii uczestniczyli przed­
stawiciele Komitetu Rodziciel­
skiego, rodzice. Kwiaty i ży­
czenia składane nauczycielom 
wyrażały wdzięczność wycho­
wanków.

Ciekawy program artystycz­
ny przygotowała klasa Xa.

22 listopada odbyła się w 
Tarnowie akademia powiato­
wa z okazji „Dnia Nauczycie­
la”, podczas której odznacze­
ni zostali między innymi nau­
czyciel szkół Tarnowa — 
Świerczkowa.

Złotą Odznaką ZNP wyróż­
nieni zostali: mgr Jan Pad- 
lewski, Paweł Fenc — z IV 
Liceum Ogólnokształcącego, 
Felicja Nozanka — ze Szkoły 
Podstawowej nr 17, Elżbieta 
Janus, mgr Stefania Mika, Ma 
ria Kolek, Irena Banek — ze 
Szkoły Podstawowej „Pomni­
ka 1000-lecia".

Warto podkreślić, że dyrek­
tor IV Liceum mgr Aureliusz 
Dziunikowski na akademii 
wojewódzkiej w Nowej Hucie 
udekorowany został przyzna­
nym mu przez Radę Państwa 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

(ZR)

Oszczędza/ 
w PKO!

Przyjemnym akcentem uroczystości „Dnia Nauczyciela” 
w Technikum Chemicznym, w Tarnowie — Swierczkowie by­
ło wręczenie jednemu z pedagogów — mgr Janinie Plichta 
przez dyrektora tarnowskich „Azotów” inż. St. Opałko, przy­
działu na mieszkanie! Fot. J. Iwański

Inne czasy -=-
(Cięa dalszy ze str. 1)

... a krew” — powoduje zanik inicjatywy i 
zobojętnienie w pracy.

Ktoś może postawić nam zarzut, że uwagi 
te są ogólne, że nie dotyczą konkretnej po­
staci. Zgoda! Ale czy trudno wskazać palca­
mi takiego przełożonego w naszym przedsię­
biorstwie, w naszym otoczeniu?

Można powiedzieć, że jest to uogólnienie, 
typizacja zdarzających się u nas nieprawi­
dłowości w stosunkach służbowych.

Sądzimy, że każdy przełożony, którego u- 
wagi te choć w minimalnym stopniu dotyczą, 
nie powinien przejść obok nich obojętnie.

Kierowanie nie oznacza dziś bowiem pa- 
paiwwania, a wychowanie — tresury.

Po prostu — inne czasy!

Mgr inż. Zdzisławowi 
Łysoniowi — dotychczaso­
wemu głównemu inżynie­
rowi rozruchu obiektów 
Tarnowa II — dyrekcja 
przedsiębiorstwa powie­
rzyła obowiązki głównego 
inżyniera inwestycji, zas­
tępcy dyrektora d/s inwes­
tycyjnych.

* * *

Mgr inż. Aleksandrowi 
Rogożowi — dotychczaso­
wemu głównemu inżynie­
rowi inwestycji, z-cy dy­
rektora d/s inwetsycyjnyćh 
— obowiązki zastępcy 
kierownika biura projek­
tów.

* * ♦
Inż. Jan Makowski — 

dotychczasowy kierownik 
zakładu chloru w budowie, 
mianowany został kierow­
nikiem zakładu półspala- 
nia w budowie.

* ♦ f
Dotychczasowy kierow­

nik działu zaopatrzenia

przedsiębiorstwa mgr Fer­
dynand Golemo, objął 
stanowisko dyrektora Wy­
twórni Podkładów Struno­
betonowych w Bogumiło- 
wicach.

Kierownikiem działu 
zaopatrzenia został mgr 
Bolesław Kolibabski.

» » •

Kierownikiem rozruchu 
mechanicznego obiektów 
Tarnowa II został inż. Ja­
kub Stawarz. Pełniący 
dotychczas te obowiązki 
inż. Antoni Weigel objął 
w związku ze wzrostem 
zadań SOWI — poprzednie 
stanowisko — głównego 
inżyniera — w tym zakła­
dzie.

* * *

Mgr inż. Wiesław Sos­
nowski — po stażu pracy 
— mianowany został kie­
rownikiem zmianowym 
zakładu półspalania.

* * •

Mgr inż. Mieczysław Stus 
został również kierowni­
kiem zmianowym zakładu 
półspalania.

(bw)

Praca dla człowieka i pokoju dewizą PCK
Listopadowy IV Krajowy Zjazd PCK w Warszawie 

zgromadził 295 delegatów prawie 4,5 min rzeszy człon­
ków Polskiego Czerwonego Krzyża. Wraz z nimi w 
obradach wzięli udział przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych i partyjnych na czele z sekr. KC 
PZPR i czł. Rady Państwa — W. WICHĄ, sekr. NK 
ZSL — L. STASIAKIEM, sekr. CK SD — L. HOHEN- 
SEE, ministrem zdrowia i opieki społecznej J. SZTA- 
CHELSKIM i wiceministrem oświaty F. HEROKIEM 
oraz reprezentanci Wojska Polskiego, przedstawicie­
le organizacji społecznych, zawodowych, młodzieżo­
wych i bratnich organizacji czerwonokrzyskich.

IV Zjazd PCK wykazał, iż 
organizacja ta w minionym 
pięcioleciu wzorowo wywiąza­
ła się z przyjętych na siebie 
zadań. Pokaźnie wzrósł auto­
rytet PCK na arenie między­
narodowej i w kraju. Rada 
Państwa nadała organizacji 
Order Sztandaru Pracy I kla­
sy, a wielu działaczy czerwo­
nokrzyskich nagrodzono wy­
sokimi odznaczeniami pań­
stwowymi.

W kraju działa obecnie pra­
wie 50 tys. kół PCK (w Tar- 
nowskiem mamy ich 250), co 
7 Polak jest członkiem orga­
nizacji (w naszym regionie do­
piero co 9 obywatel należy do 
PCK), pracuje blisko 10 tys. 
przodownic zdrowia i sióstr 
pogotowia, prawie 50 tys. po­
sterunków sanitarnych i po­
nad 5 tys. drużyn PCK. W 
minionym pięcioleciu PCK 
przeszkolił na kursach sani­
tarnych 1,1 min młodzieży i 
dorosłych, udzielił pomocy 
społecznej w 211 tys. wypad­

ków na łączną kwotę prze­
kraczającą 8 min zł. Honoro­
wi krwiodawcy zwerbowa 
przez PCK oddali w tym 
czasie dla ciężko chorych po­
nad 77 tys. 1 własnej krwi.

W tej najbardziej ludzkiej 
działalności, krwiodawcy wo­
jewództwa krakowskiego znaj 
dują się już na czwartym 
miejscu w kraju, wyprzedza­
ni jedynie przez mieszkańców 
województw: katowickiego,
poznańskiego, wrocławskiego. 
Jesteśmy dumni, że w tym 
pięknym bilansie ma swój

pokaźny udział także tarnow­
ska powiatowa organizacja 
PCK, której jednym z fila­
rów jest załoga Zakładów A- 
zotowych im. F. Dzierżyńskie­
go, odznaczona za pracę n; 
tym polu Odznaką Honorową 
PCK II stopnia.

IV Zjazd PCK uchwalił no­
wy statut organizacji oraz 
wytyczył dalsze kierunki dzia 
łania. Zostały podjęte uchwal- 
zjazdowe, które znalazły od­
bicie w depeszach wystoso­
wanych do I sekr. KC PZF 
Wł. Gomułki, przewodniczce- 
go Rady Państwa E. Ochaba 
i premiera J. Cyrankiewicza. 
Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz naczelnych PCK, w 
skład których z naszego wo­
jewództwa weszli: dr H. Czap- 
nicki i A- Pawlakowa. Preze­
sem ZG PCK została ponow­
nie dr Irena Domańska, a wi­
ceprezesami Alicja Musiałowa 
i prof. dr Marcin Kacprzak.

Leszek Madejczyk

PODZIĘKOWAŃ IE
Ordynatorowi Oddziału Szpitalnego lek. med. ZBI­

GNIEWOWI NOWAKOWI, wszystkim lekarzom oraz 
personelowi pielęgniarskiemu z Zakładów Azotowych 
składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie za 
troskliwą i bezinteresowną opiekę nad moim mężem 
oraz ofiarną pomoc w ciężkich dla mnie chwilach.

MICHALINA KUŁAGA
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Przykład 
gospouarności

Przykład gospodarności 
tak potrzebnej w naszych 
zakładach dała grupa pra­
cowników wydziału kwasu 
azotowego II, pod kierun­
kiem przewodniczącego ra­
dy oddziałowej i sekretarza 
POP Stefana Golonki, wy­
konując we własnym zakre 
sie piętrowe garaż na rowe 
ry i motocvk’e.

Garaż pomieści ok. 12 mo­
tocykli i 20 rowerów. Zbu­
dowano ro przed koryta­
rzem łączącym budynek 
administracii z hala produk­
cyjną, eo najważniejsze pra­
wie całkowicie z materia­
łów odpadkowych.

bw.

Szybka informacja naukowo-techniczna
i ekonomiczna niezbędnym warunkiem
postępu technicznego

Elementem łączącym wysiłek setek tysięcy pracow­
ników nauki i techniki jest informacja naukowo-tech­
niczna i ekonomiczna. Informacja ta stanowi jeden 
z najważniejszych elementów postępu technicznego. 
Daje ona bowiem do ręki oręż w postaci wiedzy o 
kierunkach poszukiwań i rozwiązań problemów tech­
niczno-ekonomicznych we wszystkich dziedzinach 
współczesnej gospodarki.

NA POLOWANIU...
W zakresie informacji nau­

kowo-technicznej spotykamy 
się z dwoma podstawowymi 
problemami. Pierwszy — to za­
gadnienie gromadzenia przez 
ośrodki informacji odpowied­
nich materiałów, a drugi — to 
sprawa metod i środków roz­
powszechniania informacji.

z wystaw i targów, na któ­
rych eksponowano nowe urzą­
dzenia.

Zakład produkcyjny potrze- 
bu.e informacji o nowych roz­
wiązaniach 
o procesach 
maszynach i 
dukcyjnych, 
systemach organizacji produk­
cji, organizacji kontroli tech­
nicznej i jej wyposażenip.

Innego znowu rodzaju infor­
macja potrzebna jest zjedno­
czeniom, ministerstwom i wła­
dzom centralnym.

konstrukcyjnych, 
technologicznych, 
urządzeniach pro 
o stosowanych

Iłiasz. felieton

Sa tacy wśród pasażerów...
Kiedyś do pracy w „mościckiej” fabryce dochodzi­

ło się piechotą, pokonując dziennie w obydwie stro­
ny wiele kilometrów. Tak, piechotą! Szczególnie z 
tych okolicznych miejscowości, do których nie docie­
rała kolej. I mimo to mniej 
szanowano m enie fabryczne 
spektowano zarządzania.

Dziś... no cóż, dziś dowozi 
busami zakładowymi i PKS.

było spóźnień, bardziej 
niż obecnie, lepiej re-

MATERIAŁY 
INFORMACYJNE

Poszczególne grupy odbior­
ców są zainteresowane różne­
go rodzaju materiałami infor­
macyjnymi.

I tak np. placówki naukowo 
-badawcze są szczególnie za­
interesowane danymi z litera­
tury naukowo-technicznej, pa­
tentami, sprawozdaniami z ba­
dań naukowych, materiałami 
z konferencji naukowo-tech­
nicznych i sympozjów nauko­
wych.

Dla biur projektowych czy 
też konstrukcyjnych, 
golnie 
ne są 
teriały firmowe, w których 
przedstawiono rozwiązania 
konstrukcyjne oraz podano 
parametry techniczne i użyt­
kowe wyrobów, sprawozdania

interesujące i 
obok patentów

szcze- 
cen- 
ma-

Dbaj o dobry stan ko­
minów i pieców, prze­
strzegaj 
czyszczenia 
wzbraniaj 
przyczyn 
czynności
wi, a unikniesz zapale­
nia się sadzy.

okresowego 
ich, nie 

z błahych 
wykonania 

kominiarzo-

ROZPOWSZECHNIENIE 
INFORMACJI

Najlepsze nawet materiały i 
informacyjne, nie będą pomoc ! 
ne w podejmowaniu właści- | 
wych decyzji, jeżeli nie będą , 
one docierać pod odpowied- ; 
nim adresem. Dlatego też bar- I 
dzo istotnym zagadnieniem w 
działalności służby informa­
cyjnej są właściwe metody i 
środki rozpowszechniania in­
formacji. Ośrodki informacji 
stosują następujące metody 
rozpowszechniania informacji:

0 udostępnienie posiada­
nych zbiorów informacyjnych,
• udzielenie informacji na 

żądanie konkretnego odbiorcy,
9 prowadzenie poszukiwań 

informacyjnych,
© sporządzanie reprodukcji 

dokumentów informacyjnych,
* prowadzenie działalności 

wydawniczej w postaci komu­
nikatów, lub biuletynów in­
formacyjnych.

Rzadko natomiast stosowa­
ne są aktywne metody rozpow 
szecimiania informacji, np. róz 
rie formy szybkiego bezpośred­
niego informowania o otrzy­
manych nowościach, obieg do­
kumentów, kierowanie doku­
mentów bezpośrednio do za­
interesowanych, wystawy no­
wości, organizowanie prelek­
cji, wygłaszanie 
przez radiowęzeł 
zakładową itp.

informacji 
czy gazetę

(Ciąg dalszy w 
następnym)

numerze

się pracowników put.u- 
_______ _____ ____ Dowozi się ich 2.911 z 

różnych miejscowości oddalonych niejednokrotnie od 
zakładów do 30 km., na około 15 trasach. Średni koszt 
miesięczny jednego biletu (ponoszony przez pracowni­
ka) wynosi około 20 zł, zaś dopłata do każdego bile­
tu wynosi aż 260 zł! Wszystko w imię troski o pra­
cownika, o poprawę jego bytu i warunków pracy. 
Chyba również w interesie Zakładów? Ale z jakim 
skutkiem?

Nie minę się z prawdą, kiedy napiszę, że nie najlep­
szym. Kto nie wierzy niech zobaczy kilka autobusów 
zakładowych i PKS pozbawionych częściowo lub 
całkowicie dermy na siedzeniach (wycięli ją dowoże­
ni pracownicy), popielniczek (wymontowali), śrub, 
śrubek, uchwytów itp. (zabrali). Smutne, ale niestety 
prawdziwe!

Ale to jeszcze nie szczyt ich możliwości. Dobierali 
się już raz do części silnika, ale przepędził ich kie­
rowca. Prawdziwy pech — prawda?

Bo niektórym „miłym” pracownikom — pasażerom 
autobusów wszystko ponoć wolno! Oni mogą nisz­
czyć wyposażenie autobusu, szarpać nerwy kierowców, 
mogą 
takim 
M ogą 
sować

Oni
o jakieś im tylko wiadome — często błahe — spra­
wy, jak to miało miejsce w dniu 26. X br. na jednej 
z tras. Mogą też pobić tego kto im zwróci uwagę. Gdy­
by w autobusach byli konduktorzy pilnujący porząd­
ku, wyrzuciliby ich w biegu. Bo oni mają własne po­
rządki! Może znajdzie się ktoś, kto im powie STOP! 
Ani kroku dalej! Ktoś, kto wbije im w głowę, że nie 
doceniają udogodnienia, jakim jest dowożenie ich do 
pracy. Ktoś, kto im przypomni o wysokości ponoszo­
nych przez Zakłady dopłat do biletów oraz o tym ile 
było i jest starań władz zakładowych o usprawnienie 
dojazdu pracowników.
Ktoś taki powinien się znaleźć. Bo tak jak dotych­

czas dalej być nie może. (bw)

opowiadać tak karczemne dowcipy, operować 
słownikiem, że puchną uszy współpasażerów, 

też zająć miejsca w przodzie autobusu, zatara- 
wejście i nie cofnąć się, mimo zwracania uwagi, 
mogą wszystko. Nawet pobić się między sobą

Bronisław Kubas — ZASA­
DY RUCHU W PYTANIACH 
I ODPOWIEDZIACH — W-wa 
1965, Wyd. VI, str. 132, cena 10 
zł.
’ Broszura zawiera przepisy 

. Kodeksu drogowego” opraco­
wane w formie pytań i odpo­
wiedzi. W sposób przejrzysty 
pokazane są na rysunkach róż­
ne sytuacje ruchu drogowego

przy mijaniu pojazdów, skrę­
caniu, na skrzyżowaniach ulic 
itp. oraz pokazane są znaki i 
sygnały drogowe.

Andrzej Henkel — POD­
RĘCZNIK NAPRAWY TELE­
WIZORÓW, W-wa 1965, Wyd. 
II, str. 316. Cena 45 zł.

Książka w sposób bardzo 
przystępny i praktyczny opisu­
je metody systematycznego 
badnia odbiornika telewizyjne­
go, zmierzające do lokalizacji 
uszkodzenia i jego naprawy o- 
raz' podaje wiele przykładów 
uszkodzeń części składowych.

X uiizytą w Dusznikach - Zdroju

Powracają do zdrowia
Już z okien pociągu wita przybysza przepiękna pano­

rama ponad 600-letnich Dusznik, położonych nad rzeczką 
Bystrzycą, na wysokości 586 m. npm. W oddali, pośród 
ośnieżonych gór i lasów mnóstwo domów wczasowych, 
pensjonatów, zakładów leeznicznych — To dusznicki zdrój 
znany już w XIV w.

NIECO HISTORII

Duszńiki to nić tylko zdro 
jowiskó ó świetnych warun 
kach klimatycznych, aie 
miasto o bogatej historii, za 
sobne w wiele zabytków 
kultury ■ materia mój. Prawa 
miejskie otrzymały w r. 
134b’. Przebiegający przez 
miasto szlak handlowy oraz 
pobliskie złoża rudy żela­
znej. dały zaczątek pierw­
szym zakładom przemysło­
wym. W r. 1562 Duszniki o- 
trzymaly papiernie, 1605 
młyn papierniczy — stano- 
w;ący do dziś unikalny tego 
typu zabytek w Europie, a 
później nawet manufaktury 
tkackie. Rok 1709 przyniósł 
uruchomienie „zimnego
zdroju”. Przy zabytkowym 

Na zdjęciu- Inż. Jan Wiśniewski w otoczeniu in­
nych kuracjuszy przed kaplicą „Trupich Czaszek” w 
Czernej k. ‘ Kudowę j.

rynku stoi dom, gdzie za­
trzymał się Jan Kazimierz. 
W r. 1862 koncertował w 
Dusznikach F. Chopin, 
wzniesiono tutaj jego pom­
nik.

„FABRYKA” ZDROWIA
Tysiące ludzi odwiedza 

Duszniki przez okrągły rok. 
Jedni odpoczywają, drudzy 
przechodzą kuracje leczni­
cze, sportowcy szlifują swa 
formę. Również tu mieści 
się ośrodek Profilaktyczno- 
Leczniczy Chorób Zawodo­
wych ZG ZZPPCh. W czte­
rech pawilonach przebywa 
na każdym turnusie do 260 
kuracjuszy-pracowników za 
k’adów przemysłu chemicz­
nego z całego kraju. Nie

brakuje wśród nich przed­
stawicieli tarnowsk;ch_,,A- 
zotów”. ---------
--NSszą wizytę w tym za­
kładzie rozpoczynamy od roz 
mowy z dyrektorem Ośrod­
ka lek. med. Jerzym Ku­
rzy ki em.

— Zasadnicze zmiany mó­
wi dyr. J. Kurzyk — nas.ą- 
piły w r. 1063, wtedy Ośro- 
uea zosuu ca»Kow.c.e prze­
jęty przez Zarząd Główny 
ZZt'PCH. Personel lekarski 
powiększył się z 1 do 5 
e.aiów stałych. Miało to 
duże znaczenie, bo skró- 
c.to czas wstępnych ba.a,i 
kuracjuszy. Posiadamy no­
wocześnie urządzone labora­
torium analityczne, pracow­
nię EKG, niebawem urueho 
mimy spirograi. W naszym 
sanatorium leczymy ludzi z 
zatruciami zawouowymi, na 
które mają wpływ warunki 
pracy. Najczęściej spotykane 
są stany po zatruciu i z za­
truciem dwusiarczkiem wę­
gla. Zdarzają się pylice, za­
trucia gazami, ołowiem, 
rtęcią. Kuracjusze z tarnow 
skieh „Azotów”, których 
mieliśmy w ub. r. około 15# 
esób, skarżą się najczęściej 
na nieżyt górnych dróg od­
dechowych. schorzenia ser­
ca. reumatyzm”.

Z dusznickiego zdroju ko­
rzysta rocznie 2730 osób. 
Najwięcej pacjentów przy­
syłają: Tomaszów, Szczecin, 
Jelenia Góra. Tarnów. Oś­
więcim, Kędzierzyn. Pabia­
nice. Ośrodek dobrze spełnia 
swą rolę, świadczy o tym 
fakt, że w ub. r. 94.7 proc, 
kuracjuszy opuściło Duszni­
ki ze znaczną poprawa, a 
tylko 5,3 proc, bez popra­
wy.

REŻIM DYSCYPLINY

Słowa te niczym bume­
rang powracały w dalszych 
rozmowach tak z persone­
lem Ośrodka, jak i z samy­

mi kuracjuszami. Wiadomo, 
że bez dyscypliny lecznicze 
zabiegi nie mogą przynieść 
spodziewanych wyników. 
Bo przecież leczenie sanato­
ryjne to nie tylko terapia 
balneologlczno- klimatyczna, 
ale także odnowndnio regu 
larne odżywianie, zabiegi 
wodne plus leczenie farma- 
ko" ogiezne.

Sporadyczne są wypadki u- 
pijania się czy inne ostre 
naruszenia regulaminu O­

środka. Wtedy winni muszą 
opuścić zakład. Dużo kłopo­
tu sprawiają natomiast ci, 
którzy nie stosują się do za 
leceń lekarzy, nie zażywają 
lekarstw. Z wielkim zado­
woleniem przytaczamy sło­
wa dyr. J. Kurzyka, że 
„pracownicy Zakładów Azo 
towych w Tarnowie są na­
der zdyscyplinowani, nie ma 
z nimi żadnych kłopotów”.

ZWYKŁY DZIEŃ 
KURACJUSZA...

Jest podzielony na zabie­
gi i odpoczynek, choć nie 
brak w nim wolnego czasu 
— Robimy wszystko — mó­
wi z-ca dyr. d/s administra­
cyjnych Adolf Bezeg — by 
pobyt w Ośrodku był jak 
najbardziej wygodny. W po­
kojach (2—3 osobowych) łą­
czymy ludzi o podobnym po 
ziemie intelektualnym, o po 
dobnych zawodach. Ludzie 
starsi lub chorzy na serce, 
lokowani są na niższych 
kondygnacjach. Modernizu­
jemy wnętrza, wprowadza­

my nowoczesny sprzęt. Poda 
wa-ne posiłki sa zróżnicowa­
ne, nie powtarzamy dań.” 

Ale dzisiejszy kuracjusz 
to człowiek łaknący również 
rozrywki i przeżyć estetycz­
nych.

.... Korzystamy z imprez 
TPU i własnych — stwier­
dza st. referent k-o Ośrod­
ka Zdz. Wożniak. Te osta­
tnie są bardzo różnorodne. 
Osobny rozdział stanowią 
wycieczki piesze i samoebo-

d'.we. Każdy kuracjusz bte- 
rzc udział przeciętnie w 
trzech atrakcyjnych wyja­
zdach w śliczne i pełne za­
bytków Góry Stołowe”.

Oprowadzany przez pp. 
Bezega i Wożniaka miałem 
możność oDejrzeć kulti-rnl- 
ne zaplecze Ośrodka. Stwier 
dzeme — „dla każdego we­
dług jego zainteresowań” 
jest najbardziej adekwatne 
do Istniejącego stanu fak­
tycznego. Biblioteka z 1330 
tomami księgozbioru, dwie 
obsze-ne sale telewizyjne, 
sale brydżowa i bilardowa, 
śwletl ca, klub, czytelnia i 
kawiarnia czekają na mie 
szkańców Ośrodka. Wszy­
stkie świetnie wyposażone i 
nowocześnie urządzone.

MÓWIĄ TARNOWIANIE
W każdym turnusie repre 

zentują nsiz kombiuo». W 
Ośrodki znajc jją troi ki wą 
opiekę, wypoczynek i co 
najważniejsze odzyskują 
zdrowió. Pewnego listopado 
wego wieczoru spotkałem 
się z nimi w gustownie u­

rządzonej kawiarni Ośrod­
ka. Ta grupa wieloletnich 
pracowników Zakładów A- 
zotowych jak najbardziej 
zasłuży.a na swój pobyt w 
dusznick.m zdroju, a czas 
tam spędzony przyniesie im 
rekompensatę w postaci po­
prawy zdrcw.a,

Ale najlepiej niech mówią 
jednak sami:

inż. Jan Wiśniewski (Sole)
— Pobyt swój w Duszni­

kach uważam za specjalnie 
udany, z każdym dniem 
ezuję się coraz lepiej. Szcze­
gólne słowa uznania nale­
żą się p.Zdz. Woźniakowi za 
organizowanie życia kultu­
ralnego, dzięki czemu nie 
można się nudzić. Na dyscy­
plinę nie narzekam”.

St. Niejadlik (Chlorownia)
— Wszystko w Ośrodku 

zapięte na ostatni guzik. Na 
leży podkreślić troskę leka­
rzy o pacjena. Kąpiele, któ 
re biorę uważam za bardzo 
pożyteczne. Leczę bronchit. 
Jestem tu po raz pierwszy”.

Jan Ryś (Gazowy) i Jan 
Biernat (Kapro):

— Mamy wszystko: opie­
kę dobre wyżywienie, jest 
czysto, często oglądamy te­
lewizję, czytamy pras/ę. Na­
stępuje poprawa w naszym 
zdrowiu. Za pośrednictwem 
gazety składamy serdeczne 
podziękowania całemu per­
sonelowi Ośrodka z dyr. J. 
Kurzvklem na czele za ich 
pracę”.

Fr. Toczyński (Samocho­
dowy):

„— Leczę reumatyzm i 
schorzenia serca, nie będę 
powtarzał <o powiedzieli in­
ni koledzy. Najważniejsze, że 
znać juz pewna poprawę”.

Fr. Boduch (Kwas):
— „Należę do rzędu serco­

wych”. dyscyplina mi nie 
przeszkadza zwłaszcza, że 
jest ona Konieczna przy za­
biegach. Dziękuję personelo 
wi Ośrodka za iroskliwą o- 
piekę”.

Wszyscy serdecJ-iie p«- 
zdraW-sia d erekcję Zakła­
dów, KZ PZPR, Radę Za­
kładowa < Robot.-,:cza oraz 
cała załogę, a także dzięko- 
1ą za jmozliwieme -rn po­
bytu w Dusznik . a-Zdro u.

Zygmunt Kotr r
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Z lcsiqżeczlcq PKO „Zakładowa gastronomia" mało popularna List do redakcji

do sklepu

Nowa iorma 
sprzedaży mebli!

Jak nas poinformowano, Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Meblami, rozpoczęło od 
listopada br. w sklepie „na 
gródku” przy Poczce Głównej 
w Krakowie — eksperymental­
ną sprzedaż mebli i innych te­
go typu urządzeń na zasadzie 
odpisu należności z obiegowej 
książeczki PKO.

Wysokość jiednorazowego od­
pisu ustalono na ponad 300 zl. 
Dla mieszkańców Krakowa, 
jak również powiatów krakow­
skiego i myśleń ckiego pozo­
stawiono ją bez ograniczeń.

Dla klientów z pozostałych 
powiatów (nawet spoza woje­
wództwa krakowskiego) wyso­
kość odpisu ustalono do 1.500 
zł dziennie.

Przy okazji przypominamy, 
że podobne akcje bezgotówko­
we' sprzedaży prowadzą już w 
Krakowie PDT i ZURiT (sklep 
w wieżowcu, 18 Stycznia 54).

Wydaje się, że ta nowa for­
ma kupna i sprzedaży będzie 
korzystna dla klientów’, jak 
również handlu. Jest ona po­
ważnym udogodn;eniem w’ na­
bywaniu towarów, a przy tym 
stanowi wyraz troski handlu o 
klienta.

Warto by wprowadziły ją 
również niektóre sklepy w 
Tarnowie,

Co z gorącym posiłkiem?
I z nastaniem pory jesienno-zimowej, szczególnie 

aktualna staje się akcja gorących posiłków. 
Zagadnienie to z całą ostrością występuje w 
naszych Zakładach. Wielotysięczna załoga, 
której znaczna część dojeżdża do Tarnowa z

odległych miejscowości, przez co kilkanaście godzin 
pozostaje bez gotowanych posiłków oraz w wielu wy­
padkach praca na wolnym powietrzu czy w niedosta­
tecznie ogrzewanych halach, zmusza do uznania „zup” 
za problem.

Przygotowaniem jednoda- 
niowych posiłków gorących w 
tarnowskich „Azotach” zaj­
muje się Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego, który prowadzi 
specjalną stołówkę, zlokalizo­
waną obok Zakładu Chloru. 
Placówka jest zdolna przyrzą­
dzić posiłki dla 1200 osób. W 
okresie zimowego szczytu to 
nie wystarcza.

Dom Mody „Diora” z Pary­
ża zaprezentuje w Warszawie 
swoją najnowszą kolekcje o- 
dzieży damskiej. M. in. efek­
towne płaszczyki w kratkę z 
kapturem futrzanym.

Jak nas poinformowała 
kierowniczka stołówki p. H, 
Ciapała obecnie z gorących 
dań korzysta tylko 702 pra­
cowników. Otrzymują oni za 
3 zł porcję zupy oraz 20 dkg 
Chleba. Największe powodze­
nie ma kapuśniak i zupa 
grochowa. Rodzaje potraw są 
często zmieniane, sporządza 
się je na kościach.

CZY W ZAKŁADZIE „DAJĄ 
GORĄCĄ STRAWĘ”?

W czym tkwi więc mała 
popularność gorących posił­
ków?

Posłuchajmy co mówią sami 
robotnicy:

Warsztat służby gł. mecha­
nika Zakładu Chloru; na 37 
osób tam zatrudnionych zupę 
kupuje zaledwie 18, począt­
kowo aż 33 osoby. Dlaczego 
taki spadek? Oto odpowiedź: 
— chętnie korzystalibyśmy z 
usług stołówki — mówią ro­
botnicy, ale porcje są nader, 
skromne, niekaloryczne, na­
wet jałowe (gdzie te kości!), 
asortyment potraw mało uroz 
maicony i zawsze o jednako­
wym smaku.

Podobne wypowiedzi otrzy­
maliśmy na dwufosfacie. 
Pracownicy formaliny mają 
zdania podzielone, lecz tu 
zupę otrzymuje się bezpłatnie, 
toteż dla nich problem nie 
istnieje. Nie jada się gorących 
posiłków m. in. w zakładzie 
kwasu, tiomoczniku, saletry 

Szkolny warsztat 
dla „Tysiąclatki"

W naszej dzielnicy ze składek pracowników ZA wznie­
siono szkołę podstawową — „Pomnik Tysiąclecia” oraz dom 
nauczyciela. Komitet społeczny, powołany do realizacji tych 
inwestycji, przejawia nadal dużą aktywność. Już w pierw­
szych miesiącach przyszłego roku przystąpi się w Swiercz- 
kowie do budowy pawilonu szkolnego warsztatu dla „Ty­
siąclatki”. Obiekt będzie kosztował 700 tys. zł. Jego budo­
wa jest konieczna ze względu na wprowadzenie 8-letniego 
trybu nauczania w szkołach podstawowych oraz rozwój 
politechnizacji wśród młodzieży.

Warsztat zostanie wzniesiemy wg. projektu opracowanego 
w czynie społecznym przez mgr inż. Wawrzyńca Wojtasie­
wicza. W budynku tym znajdą pomieszczenia pracownie: 
stolarska, ślusarska, elektrotechniczna, introligatorska, prze­
róbki tworzyw sztucznych oraz część socjalna.

Komitet Budowy Szkoły — „Pomnika” uzyskał zapewnie­
nie, że zadłużenie załogi ZA na SFBS w wysokości 1 min 
zł zastanie anulowane, a pieniądze te będą w r. 1966 prze­
kazane dyrekcji Inwestycji ZA, jako dotacje na budowę no­
wego obiektu dla ZSP, która jak wiadomo boryka się z po­
ważnymi trudnościami lokalowymi. Czasowo zlokalizowana 
w budynku dawnej „8” dosłownie „pęka w szwach”, po­
mimo że w jej mury zostało w r. 1965 przyjętych zaledwie 
50 proc, chętnych kontynuowania nauki.

Załoga tarnowskich „Azotów” zdając sobie sprawę z waż­
kości tego zagadnienia i chcąc pomóc naszym władzom za­
kładowym w uzyskaniu nowego obiektu szkoinego, z pełna 
świadomością przekazuje anulowaną z zadłużenia w SFBS 
kwotę 1 min zł na budowę gmachu szkoły Drzyzakładowej. 
Kasacja zaciągniętego przez Komitet Budowy Szkoły — 
Pomnika długu i przekazanie uzyskanych w ten sposób środ­
ków? na budowę ZSP jest dowodem zrozumienia potrzeb na­
szej dzielnicy przez „ojców” miasta Tarnowa i Komitetu 
Miejskiego SFBS.

Za ten piękny dar — dziękujemy.
Wit.

wapniowej. W tym ostatnim 
nic nie słyszano, że w kombi­
nacie „dają gorącą strawę”. 
I co na to rada oddziałowa? 
Natomiast chętnie korzystali­
by z ciepłych posiłków 
robotnicy zatrudnieni przy 
montażu II „etażerki”, ale tam 
„nie ma się kto tym zająć” — 
usłyszałem. To ostatnie zdanie 
kierujemy pod adresem 
przedsiębiorstw wykonaw­
czych.

TRUDNOŚCI KADROWE 
I TRANSPORTOWE

pracuje 
jest ona 

okresie

Warto wysłuchać drugiej 
strony. Mówi kierownik OZR 
ZA Tadeusz Multan.

—Stołówka nr 2 
tylko dla I zmiany, 
niewystarczająca w 
zimy. Mamy trudności kadro­
we i transportowe, uniemożli­
wia to rozwózkę posiłków po 
terenie Zakładów. Dotychczas 
obiady są zabierane przez 
poszczególne oddziały. Roz­
dzielający zupę nie są badani 
przez „Sanepid”, nie grzeszą 
uczciwością (dolewanie wody 
do zupy, niedodawanie Chle­
ba). Magazynowanie termosów, 
ich mycie urąga nieraz ele­
mentarnym warunkom 
tarnym. Oddziały nie 
przygotowane do tej 
wyposażyliśmy je w 

łyżki itp. Z chwilą otrzymania 
i etatu, i samochodu mogli­
byśmy rozwozić posiłki na 
zamówienie, z pewnością po­
prawiłoby to istniejący stan 
rzeczy.

sani- 
były 

akcji, 
miski,

3 ZŁ: POSIŁEK DOBRY, 
SMACZNY I KALORYCZNY

Czy tylko w tym leży nie­
chęć do miski zupy?

Sekretarz Rady Zakładowej 
tow. M. Szczerba, zwrócił u- 
wagę na zabezpieczenie surow 
cowe, niezbędne do przygoto­

wywania gorących posiłków. 
Jak dotąd — stwierdził on — 
akcja ta jest prowadzona bez 
takiego zabezpieczenia. Wiąże 
się to z jakością podawanej 
potrawy. Czynimy starania, a- 
by otrzymywać mięsne podro­
by, czy też odpady produkcyj­
ne z Zakładów Mięsnych. Ta­
ki stan rzeczy podniósłby ja- 
k<jść zupy, często kwestliono- 
wanej przez robotników. U- 
ważam, że za trzy złote poda­
wany posiłek winien być dob­
ry, smaczny i kaloroczny. In­
na sprawa to sposób transpor­
tu przygotowanych dań. Prze­
cież Rada Zakładowa uzgodni­
ła z OZR, iż ten we własnym 
zakresie zapewni rozwózkę po 
siłków. Dotąd nic się nie zmie 
niło. Robotnicy sami zabiera­
ją zupę, odrywa to ich od 
pracy. Nie zawsze jest wózek 
czy samochód, wtedy posiłki 
trzeba nosić, a jakie to uciąż­
liwe, każdy dobrze wie. Ma­
jąc do dyspozycji samochód, 
posiłki można rozwieźć w cią­
gu godziny...

Ten swoisty trójgłos należy 
uzupełnić wypowiedzią kie­
rownika Działu BHP, który m. 
in. powiedział:

...w tej dziedzinie dopiero 
zaczynamy, nikt nie określił, 
z jakich funduszy ma być pro­
wadzona akcja podawania go­
rących posiłków, nie wiemy co 
dobre, a co złe. Szersze po­
traktowanie sprawy ze strony 
ministerstwa, zjednoczenia czy 
związków zawodowych pozwo­
liłoby przełamać obecny im­
pas”.

Liczymy, że właściwe za­
kładowe władze administra­
cyjne i związkowe wnikliwie 
rozpatrzą to zagadnienie, a je­
śli trzeba udziela swej pomo­
cy, by talerz dobrej zupy — 
zwłaszcza zimą, był dostępny 
dla każdego pracownika „A- 
zotów”.

ER

W sprawie 
kultury 

zachowania się...
DROGA REDAKCJO!

Gdybym był złośliwy, na­
pisałbym artykuł zatytuło­
wany „Komfortowe miesz­
kanie — z widokami na 
śmietniki”. A że nie jestem 
i nie zamierzam pisać takie 
go artykułu, mam odwagę 
prosić obywatela redaktora 
o maleńki spacer -ulicą Zby- 
litowska.

Po jej obu stronach stoją 
piękne (od wewnątrz) no­
woczesne bloki z komforto­
wymi mieszkaniami. Od nie 
dawna ulica uzyskała nie 
byle jaką atrakcję. Mówi 
się u nas tyle o kulturze za 
chowania, stosunkach mię­
dzyludzkich, kulturze życia 
i kulturze mieszkania. Ktoś 
tak się przejął wcielaniem 
w życie zasad kulturalnego 
mieszkania, że postanowił 
kubły na śmieci zakryć o- 
siatkowanymi klatkami. Po 
mysł nie najgorszy. Tylko, że 
tych klatek jest mnóstwo. 
Zmieniły ~ne zasadniczo kra 
j obraz osiedla.

Wystarczy spojrzeć z któ­
regokolwiek okna i pierw­
sze spojrzenie ląduje na o- 
s:atkowanvch śmietnikach. 
Dla kogoś kto codziennie 
względnie, co jakiś czas wy 
próżnia pojemniki, takie po 
stawienie sprawy jest nie­
zwykle wygodne.

Klatki ustawione przy sa­
mych chodnikach wydłuż ca 
łej ulicy, nie wymagają cho 
dzenia gdzieś daleko za 
blok. Jeden krok i pojem­
nik jest na samochodzie. A 
że mieszkańcom osiedla to 
może przeszkadzać, że w le- 
cie niższe pietra i parterv 
odczują to w przypływach 
.świeżego powietrza”, to ni 

kogo zdaje się nie obchodzi.
Zapraszamy więc Obywa­

tela Redaktora do małej 
przechadzki. Bo może mie­
szkańcy osiedla przy ulicy 
Zbylitowskiej nie mają ra­
cji, może rzeczywiście tak 
powinno być. może śmietnik 
pod nosem to element kom­
fortu? Kto wn’

MIESZKAŃCY

DXas przyhamować i uderzył w 
Jjał stojącego autobusu”.

SADOW61
/ Następni świadkowie zeznali 
tak samo. W tej sytuacji na­
rada Sądu nad wyrokiem trwa 
ła bardzo krótko. W czasie je­
go ogłaszania Władysław P. 
sprawiał wrażenie zdziwione­
go, że „za takie głupstwo” wy­
mierzono mu karę pięciu mie­
sięcy aresztu.Krawiec Władysław P. nie 

należy do ludzi, którzy wyle­
wają wódkę za kołnierz. Za 
sprawą alkoholu zasiadł już 
dwa razy na ławie oskarżo­
nych. Teraz siedzi po raz trze­
ci i spokojnie przysłuchuje się 
zeznaniom świadków, którzy 
opowiadają jak doszło do wy­
padku.

Sekretarka skrzętnie notuje 
zeznania kolejnego świadka. 
Danuta K. mówi: „stałam na 
balkonie i widziałem jak z re­
stauracji „Rzędzinianka” wy­
toczył się na ulicę oskarżony. 
Chwiał się na nogach i zata­
czając usiłował na skos prze­
biec jezdnię, by dostać się do 
autobusu, który właśnie stał 
na przystanku. Do centrum 
miasta nadjeżdżał wówczas na . . 
motocyklu Tadeusz G., który ■> wet czy droga jest wolna. Mo- 
widząc pijaka zmniejszył szyb tocyklista jechał dość szybko 
kość i prawie się zatrzymał, nie spodziewając się, że sta- 
chcąc go przepuścić. Pijany^' ruszka zejdzie na jezdnię. Gdy 
zatrzymał się wtedy także, w to się stało, gwałtownie skrę- 
związku z czym motocyklista 
ruszył. Niestety, w chwilę póź­
niej pijak niespodziewanie zro 
bił szybko kilka kroków 
wprzód, a motocyklista nie 
chcąc na niego najechać, zmu­
szony był gwałtonie skręcić w 
prawo. Nie zdążył jednak na

PRZEJŚCIE
* * *

Filomea N. ma już 73 lata, 
to też długo spać nie może. Tej 
niedzieli wstała tak jak zwy­
kle już o piątej. O pół do siód­
mej wyszła z domu do kościo­
ła, na pierwszą mszę. Choć 
msza miała się zacząć za pół 
godziny, spieszyła się bardzo, 
bo chciała wygodnie usiąść w 
ławce. To też schodząc z chod­
nika, by przejść na drugą stro 
nę jezdni, nie sprawdziła na- 

cił w lewo, ale nie zdążył o- 
minąć staruszki. Sekundę póź­
niej dwie osoby leżały nieprzy 
tomne na jezdni.* * m

Około godziny 16 Antoni B. 
szedł zamyślony ul. Wałową 
do domu. Przemierzał już tę 

samą drogę z biura do miesz­
kania od kilkudziesięciu lat. 
Zawsze przechodził jezdnię w 
tym samym miejscu koło bu­
dynku PKO, toteż ruchy miał 
zautomatyzowane. Tego dnia 
nie patrząc na jezdnię, usiło­
wał przejść ulicę. Kierowca 
motocykla jadący tuż koło kra 
wężnika nie zdążył nawet na­
cisnąć hamulca, kiedy Antoni 
już był pod kołami.

Na rozprawie Antoni nie 
przyznał się, że na skutek ga­
piostwa nieumyślnie spowodo­
wał wypadek. Twierdził, że 
winę ponosi motocyklista, któ­
ry najechał go na przejściu 
dla pieszych.

Sąd jednak był innego zda­
nia i skazał na karę aresztu z 
zawieszeniem.

* * ♦
70 lat temu, pewien Sąd w 

Anglii skazał automobilistę ja- 
dącego z szybkością 6 km/godz 
za potrącenie na drodze prze­
chodnia. W uzasadnieniu tego 
wyroku podkreślono, że aczkol 
wiek przechodzień wszedł 
przed maskę samochodu nie­
spodziewanie, to jednakże win 
nym jest automobilista, bo je­
chał z nadmierną szybkością. 
Dziś kiedy ruch na drogach 
jest coraz większy, przepisy 
drogowe zmieniły się i obo­

wiązują nie tylko kierowców 
pojazdów, ale i pieszych. Prze­
cież gdyby było inaczej — 
sparaliżowałoby to całą komu­
nikację. Toteż Sądy rozpozna­
ją znaczną ilość spraw wypad­
ków, które spowodowali piesi.

Należy też przy okazji przy­
pomnieć o zadaniach obowią­
zujących pieszych przy prze­
chodzeniu jezdni. Przede wszy 
stkim trzeba wiedzieć, że jezd 
nia przeznaczona jest dla ru­
chu pojazdów, dla pieszych 
zaś są chodniki, względnie po­
bocza. Pieszy jest więc na jezd 
ni, jak gdyby gościem i jako 
taki nie powinien utrudniać 
ruchu gospodarzom, to jest 
kierowcom pojazdów.

Przed wejściem na jezdnię 
powinien więc upewnić się czy 
nie nadjeżdżają pojazdy, a do 
przeciwległej krawędzi jezdni 
kierować się drogą najkrótszą. 
Powinien on przechodzić jezd­
nię przede wszystkim w miej­
scach do tego wyznaczonych, 
albo przed skrzyżowaniem. W 
żadnym wypadku natomiast 
nie wolno przekraczać jezdni 
na zakrętach i w miejscach 
niewidocznych. Nie wolno tak­
że wchodzić na jezdnię bezpo­
średnio przed jadącym pojaz­
dem, względnie przebiegać 
przez nią.

Nie stosując tych zasad, pie­
szy narazi się nie tylko na 
mandat czy też karę sądową 
— ale także na poważną odpo­
wiedzialność majątkową, a nie 
rzadko na utratę zdrowia i ka­
lectwo.

OBSERWATOR

Pomyśl i odpowiedz

Zagadka chemiczna nr 8
1. Jaka jest różnica między azotanem a azotynem 

amonowym?
2. Czy wiesz co to jest i do czego służy ^montejus”?
3. Co to jest dyfuzja?
4. Czy wiesz, jakiego odkrycia dokonał Alfred Nobel9
5. Podaj określenie nawozu pełnego?

Prosimy o nadsyłanie zagadki chemicznej pod ad­
resem Redakcji do dnia 20 grudnia br (decyduje data 
stempla pocztowego). Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi na co najmniej 4 py­
tania, rozlosujemy nagrodę w postaci wartościowej 
książki.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI NA 5

ad. 1. Tlenek wapnia CaO zwany jest potocznie 
„wapnem palonym”. Działając wodą na wapno palone 
otrzymujemy tzw. wapno gaszone, czyli wodorotle­
nek wapnia Ca(OH)2.

ad. 2. Do nawozów fosforowych zaliczamy: superfo- 
sfat, superfosfat podwójny, dwufosfat czyli precypi- 
tat, termofosfaty (renaniafosfat, supertomasyna), żużle 
Thomasa (tomasyna).

ad. 3. Soda amoniakalna, soda, soda kaicynowa jest 
to węglan sodowy r posiada wzór chemiczny NagCOs, 
natomiast soda kaustyczna lub soda żrąca jest to wo­
dorotlenek sodowy — NaOH.

ad. 4. Roczna światowa produkcja kwasu azotowe­
go wynosi około 8 min t.

ad. 5. Defektoskojfia jest to metoda wykrywania 
wewnętrznych, ukrytych defektów struktury ciał sta­
łych, (np. wewnętrznych dziur i pęknięć w wyrobach 
metalowych) przez zastosowanie prześwietlenia pro­
mieniami gamma).

W wyniku losowania nagrodę za trafne rozwiązanie 
zagadki chemicznej nr 5 w postaci książki otrzymuje 
Władysław Płoszaj, Tarnów, ul. Nowotki 3/1.
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2Va kulturalnej łączce

Pod znakiem jelenia
Kiedyś w prasie zamieszczono wiadomość, żę po­

znańscy czy gdańscy studenci plastycy spalili publicz­
nie przy aplauzie i radosnych okrzykach publiczności 
wielką kukłę przedstawiającą jelenia.

Pomyślałam wtedy: o biedny jeleniu za co cię to 
spotkało? O ileż piękniejszy jesteś od niejednego 
człowieka.

Jak to się dzieje, że piękne zwierzę, stanowiące na 
tle lasu urzekający widok, stało się synonimem kiczu, 
szmiry, chałtury?

Wartościowanie piękna jest rzeczą trudną. Opiera 
się Ono definicjom. Potocznie mówimy „każdy czło­
wiek ma inny gust”. Co innego mu się podoba, co in­
nego go wzrusza i zachwyca — inny uśmiech, 
oczy, inna piosenka. Jeden woli big-beat, a drugi 
ca Straussa.
Ale wróćmy do jelenia. Częściową odpowiedź 

dzę właśnie w naturalnej różnorodności gustów 
podobań. „Każdemu wolno kochać — co innego” brzmi 
piosenka. Dlaczego zatem na centralnym miejscu w 
wielu mieszkaniach widnieje ten sam obraz? Najczęś­
ciej skopiowany nieudolnie, być może nawet z dzieła 
rzeczywiście pięknego. Rozpowszechniony masowo 
wyraża dziś nie piękno, ale tradycyjny, mieszczański 
gust. Jest niejako pieczęcią, ujawniającą ich brak 
smaku.

Tę samą rolę spełniają długoszyjne łabędzig pływa­
jące na makacie ze sztywnego płótna i różnymi tech­
nikami wykonane krasnoludki, spoczywające pod 
grzybami. Jeżeli ujrzymy je wchodząc do mieszka­
nia, w których szukamy przytulności piękna, jakie­
goś swoistego odrębnego nastroju — jesteśmy zawie­
dzeni. Zamiast uroku wita nas nuda. Musimy starać 
się nie widzieć tego jelenia czy łabędzia, jeżeli chce­
my czuć się dobrze, mimo wszystko.

Powiecie: „Coś przecież na ścianie trzeba zawiesić 
— dla dekoracji, dla ochrony od chłodu, nad tapcza­
nem — dla radości oczu”, Oczywiście! Ale warunek; 
niewiele. Jeżeli możemy sobie na to pozwolić, to o- 
brazy stworzone przez artystów z prawdziwego zda­
rzenia, a ponieważ najczęściej nie stać nas na ory­
ginały, reprodukcje 
łatwo dostępne.

Jeżeli makaty, to 
gwarancją są sklepy 
maty słomiane, wypalanki, czy grube maty z trawy 
koreańskiej, które tak łatwo harmonizują z kolorem 
ściany, ceramiką czy nieskomplikowanym deseniem 
zasłon. Nowoczesne 
światła i powietrza 
kaniach pragnienie 
szać do ostrożności 
nia tandety.

inne 
wal-

sławnych mistrzów, niedrogie i

prawdziwie ludowe (tu pewną 
cepeliowskie), a nawet zwykłe

wi- 
i u-

corbusierowskie wnętrza, pełne 
powinny wyzwalać w ich miesz- 
nowych kształtów piękna, zmu- 

w wyborze uzupełnień i odrzuce-

Na sezon zimowy młodzień­
cze czapkj z daszkiem można 
wykonać z tweedu Tub białe­
go futerka. Ładne? Prawda?

Mamy bardzo zdolną młodzież
Słowa zawarte w tytule wy­

powiedział instruktor ZDK Cz. 
Sandecki w momencie rekru­
tacji młodzieży do przygotowy 
wanych przez ZDK widowisk 
i przedstawień z okazji zbliża­
jących się miłych dla malu­
chów imprez choinkowych.

Chłopcy i dziewczęta z klasy 
V szkoły podstawowej świet­
nie interpretują teksty, nie mó 
wiąc już o bardzo poprawnej 
<<••’«■'•» praca z taką młodzie­
żą jest więc o tyle łatwiejsza.

A pracy jest sporo! Dwa zes 
p.*,; . . . dramatyczny i
-■strądki młodzieżowej przygo­
towują przedstawienie Ę. Śzel- 
burg—Zsrębiny pt. „Basia i A- 
zrrek”, J. Porazińskiej pt. „Wi 

?FZECZvr*<
Cą L. Mantell „Elektroche­

mia przemysłową” tłum, zję-^, . . .
zyka angielskiego — wyd„ strukcję i ruch wyparek w za- 
WNT. Teżności od własności roztwo-

W książce poświęconej ęlę- rów. 
ktrochemii-przemysłowej, j tj, Szczegółowo omówiono wy- 
temu działowi technologii ch’e- "ipianę ciepła w wyparkach 
micznej, w którym przemianś’ skowanych w przemyśle. Opi 
chemiczne wywołane są .przeż.. stno metody graficzne przed-
prąd elektryczny, omówiono stawienia 
podstawy teoretyczne proce'- hych oraz 
sów elektrochemicznych i.ich aparatach, 
zastopowanie w praktyce, Książka

Opisane procesy elektropla- mach serii
ukazała się w ra- 

__  .... —wydawniczej. „In- 
terowania, elektroliteczpęgo żynierja chemiczna” realizo- 
otrzymywania i rafinacji me- wanej przez Wydawnictwa 
tali, elektrolizy soli stopionych Naukowo-Techniczne i prze- 
oraz zagadnienia otrzyrnywą-, znaczona jest dla inżynierów 
nia wodoru, tlenu, karbidu, zatrudnionych w zakładach 
cyjanków na drodze elektro- „produkcyjnych i biurach pro- 
.chemicznej. Książka przejmą- jektowych przemysłu chemi- 
czona ' jest dla inżynierów- cznego i przemysłów pokrew- 
elektrochemików oraz dla atu- nych.

tamy nowy rok” oraz widowis 
ko na Millenium pt. „Wanda”.

Jak się dowiadujemy ma­
luchy ochoczo przychodzą na 
próby, szybko opanowują pa­
mięciowo teksty i o czym by­
ła już wcześniej mowa dobrze 
teksty interpretują. Niedługo 
ich rówieśnicy zobaczą na sce 
nie swoje koleżanki i kolegów 
w zupełnie nowych rolach,

W miejscowych środowis­
kach brak jest odpowiednich 
rozrywek dla przedszkolaków 
i młodzieży szkół podstawo­
wych. Toteż przygotowywane 
widowiska z pewnością będą 
się maluchom podobać. In­
struktor zespołów dziecięcych 
ZDK Cz. Sandecki, który kilka 

dentów interesujących 
elektrochemią przemysłową.

Z. Rant „Odparowywanie w 
teorii i praktyce” tłum, z jęz. 
niem.

W książce podano w sposób 
■zwięzły podstawy teoretyczne 
proęesów odparowywania, kon

przebięgów ciepl- 
wymiany ciepła w

Zhylitowska Góra będzie mieć 200-lecie
Sceny Polskiej

I W długie jesienne wieczory młodzież ze wsi Zbyli- 
towska Góra nie znajduje dla siebie rozrywki. Starsi 
mieszkańcy tej wsi znajdującej się pod bokiem Zakła­
dów Azotowych, również w czasie późnej jesieni i zi­
my chcieliby mieć dla siebie okazję do kulturalnego 
spędzenia czasu.

Dotychczas taką okazję 
stwarza jedynie mikroskopij­
na salka nad remizą ochotni­
czej straży pożarnej, w któ­
rej zgodnie z zaklęciem „seza­
mie otwórz się” otwierają sie 
drzwi starej „szafy” i szklany 
ekran telewizora zaczyna 

♦

lat temu wystawił świetne wi­
dowisko pt. „Kiehuś” dołoży 
starań, aby wysiłek członków 
zespołu przyniósł pożądane e- 
fekty — nie mówiąc już o wa­
lorach wychowawczych wyni­
kających z uczestnictwa w 
działalności takich zespołów.

LUD£iE TARNOWA

Tarnowskich artystów
plastyków, którzy dziełami 
swymi wiele już sany przy­
sporzyli naszemu miastu i 
nadal ją pomnażają, znamy 
tylko z ich prac eksponowa­
nych na różnych wysta­
wach. Aby zbliżyć ich 
twórczość przedstawiamy 
jednego z nich, w ramach 

‘ podjętego cyklu „Ludzie 
Tarnowa”.

Tarnowskiej „malarii”
przewodzi WIESŁAW RÓH- 
RENSCHEF, aktualny pre­
zes Oddziału Związku Pol­
skich Artystów Plastyków. 
Artysta ten nadzwyczaj bli­
sko związany jest z ziemią 
tarnowską. Urodził sic tu­
taj 2 października 1923 roku

przemawiać do ciasno ściśnię­
tych kilkunastu szczęśliwych, 
którym wcześniej udało się 
zająć miejsce. Warto wiedzieć. __ ____„____  _____
że w tej wsi mieszka blisko.- sję obejrzeli miejscowi dzia- 
600 pracowników ZA, którzy - 
nje korzystają ze świadczeń 
kulturalnych Zakładu.

/ł mis to ,,gips**?

O teatrze „Muza66 słów kilka
W jednym z poprzednich numerów „TA” 

pisaliśmy o teatrze poezji „Papugą” w IV Li­
ceum. Dziś chcemy wspomnieć o podobnym 
teatrzyku żywego słowa „Muza”, który roz­
wija ożywioną działalność w Technikum Che­
micznym.

„Teatr powstał bardzo dawno, miał wielu 
opiekunów, wychował kilka pokoleń, pamię­
ta się go od dawna, to znaczy od czasu kie­
dy powstała szkoła — mówią członkowie ze­
społu.

„Muza” zrzesza młodzież, której życiową 
pasją jest poezja. Zresztą to łatwo zauważyć. 
Każdy wiersz wypowiedziany przez tych mło­
dych ludzi potwierdza fakt, iż przeżywają i 
rozumieją sens każdego słowa,

Ostatnio teatr „Muza” gościł na scenie IV 
Liceum, gdzie przedstawił montaż poetycki 
pod ogólnym tytułem „Nigdy więcej wojny”. 
Było to ciekawe widowisko. Recytatorzy za-

skoczyli widownię. Ujęli widzów bezpośred­
niością, prostotą i świeżością. Niektórzy en­
tuzjaści poezji domagali się nawet powtórzeń.

A sam zespół? Dziewczęta i chłopcy to po­
czątkujący i starzy weterani poezji, bardzo 
prości i bezpretensjonalni. Opowiadając o 
swojej pracy skarżą się trochę na sytuację, 
na jaką są w tej chwili zdani. Nie dysponują 
żadnymi środkami, nie mają reflektorów, de­
koracje wykonują sami.

Trzeba koniecznie wspomnieć o tym, że te­
atr poezji „Muza” zdobył w ubiegłym roku 
I miejsce w województwie w konkursie Szkol 
nych Teatrów Żywego Słowa.

Gratulujemy osiągnięć pani prof. Niedoja- 
dło, która jest reżyserem zespołu i wszystkim 
uczniom należącym do teatru „Muza”, życzy­
my dalszych sukcesów i powodzenia w kon­
kursach ogólnokrajowych.

Ewa Marcinek

Malarz, poeta, aktor i działacz społeczny
wsi Bogumiłowice. P« 

pięcioletnich studiach w 
Krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych, gdzie 
kształcił się pod kierunkiem 
takich mistrzów palety jak, 
profesorowie Zygmunt Rad- 
nicki, Eugeniusz Eibisch i 
Jerzy Fedkowicz oraz po 
uzyskaniu dyplomów Wy­
działu Malarstwa, i Studium 
Pedagogicznego ASP, Róh­
renschef powrócił do Tar­
nowa, gdzie w 1952 roku roz­
począł pracę pedagogiczną 
w Państwowym Liceum 
Technik Plastycznych, jako 
nauczyciel historii sztuki, 
malarstwa i rysunku.

Wiesław Róhrenschef le­
gitymuje się nadzwyczaj bo­
gatym dorobkiem twórczym 
i wystawienniczym. Jego 
oleje, akwarele, rysunki i 
grafiki wielokrotnie wysta­
wiane były w salach miej­
scowej delegatury BWA, w 
domach kultury, świetli­
cach i innych placówkach 
tarnowskiej ziemi, ekspono­
wano je także na pokazach 
indywidualnych oraz zbio­
rowych wystawach okręgo­
wych, ogólnopolskich i za­
granicznych. M. in. uczestni­
czy w licznych salonach To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie i

Miejscowi aktywiści posta­
nowili jakoś zaradzić tej sy­
tuacji. Postukali u dyrektora 
St. Opałki, byli w radzie za­
kładowej i KZ PZPR, przed­
stawili swoje kłopoty, obieca­
li w czynie społecznym wyko­
nać szereg prac przy remoncie 
i urządzeniu świetlicy, byle 
tylko Zakłady Azotowe rozto­
czyły nad nimi opiekę. I ani 

łącze, jak do Zbylitowskiej 
Góry zaczęli przyjeżdżać goś­
cie z zakładu. Byli: z-ca dy­
rektora mgr Czesław Sułkow­
ski, przew. Rady Zakładowej 
St. Kurowski, znany dz.iałacz 
TKKF Leon Siwy, Julian Ju­
szczyk, Stanisław Mrozik, Je­
rzy Szawiea, Maria Zięba, Ro­
man Falkowski.

Rozpoczął się również re­
mont świetlicy. Miejscowi lu­
dzie pomagają, jak potrafią. 
Od zakładu otrzymają wypo­
sażenie, Dom Kultury przyśle 
zespoły artystyczne i oświa­
towe. zostanie założony punkt 
biblioteczny, a miejscowi dzia 
łącze obiecują rozpocząć sta­
rania o zorganizowanie włas­
nych zespołów artystycznych.

Uroczyste otwarcie świetli­
cy z przekazaniem gier świe­
tlicowych. uruchomieniem wy 
pożyczalni książek, przekaza­
niem sprzętu sportowego pla­
nuje się na dzień 5 grudnia.

W tym dniu o godzinie 18 
w odnowionej świetlicy poka- 
żą swój dorobek zespoły ar­
tystyczne ZDK — Kapela Lu­
dowa, Młodzieżowy Zespół E- 
stradowy. Najaktywniejsi mie­
szkańcy wsi, pragnący rozryw 
ki kulturalnej dla całego śro­
dowiska, utworzyli radę świe­
tlicową, w skład której wesz­
li znani z wieloletniej dzia­
łalności na polu upowszech­
nienia oświaty mieszkańcy 
Zbylitowskiej Góry Stanisław 
Perz, Stanisław Kukliński i 
Augustyn Zmuda.

Radomiu, I Ogólnopolskiej 
Wystawie Grafiki Arytysty- 
cznej i Rysunku w Warsza­
wie, Akvarell ós grafikai 
kiallitas w Veszpreystawie 
Jubileuszowej 50-lecia
ZPAP, Wystawie — Polskie 
Dzieło Plastyczne w XV-le- 
ciu PRL, Wystawie XX-lecia 
Polskiej Rzeczpospolitej Lu­
dowej, a nadto w wysta­
wach organizowanych w Za­
kopanem, Sandomierzu, No­
wej Hucie, Wrocławiu, No­
wym Sączu, Iwoniczu-Zdro- 
ju, Szczecinie i innych.

Pokaźna ilość jego prac 
znajduje się w zbiorach Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, 
Biura Wystaw Artystycz­
nych, Prezydium MRN m. 
Krakowa i w tarnowskim 
Prezydium MRN, w muze­
ach państwowych oraz w 
zbiorach instytucji i osób 
prywatnych w Polsce, Kana­
dzie i na Węgrzech.

Dodać przy tym trzeba, że 
Wiesław Róhrenschef rów­
nie wiele czasu co na samą 
twórczość poświęca na po­
pularyzowanie sztuki wśród 
społeczeństwa tarnowskiej 
ziemi. Jego ciekawe odczyty 
dobrze zna nie tylko mło-

Scena polska liczy już 
dwieście lat. Jedną trzecią 
tego okresu przypada na 
działalność teatralną w na­
szym mieście. Tradycji się­
gają roku 1870, kiedy to sala 
teatralna była w dzisiejszym 
„Bristolu”, a jednego wieczo­
ru występowała tu sama He­
lena Modrzejewska.

Z okazji jubileuszu otrzy­
maliśmy Teatr Wielki, dzie­
ło największe z największych, 
scenę przyszłości. Być może 
że kiedyś dopchamy się na 
blisko 2-tysięezną widow­
nię. Piszę kiedyś, ponieważ 
na razie troską dyrekcji jest 
dowożenie widza z... Berlina, 
Wiednia czy Pragi. Tarnów 
w kolejce jeszcze daleko.

W Tarnowie natomiast od 
był się interesujący wie­
czór w naszym teatrze im. 
L. Solskiego. Złożyły się nań 
przedstawienie „Fircyka w 
Zalotach” oraz krótka uro­
czystość oprawiona polone­
zem „Pochwała Bogusław­
skiego” pióra Aliny Swier- 
czyńskiej do muzyki Micha­
ła Ogińskiego.

W ostatnim pięcioleciu 
teatr tarnowski zdobył wie­
le suklesów i osiągnął uzna­
nie społeczeństwa. Przypom­
niał o tym przewodniczący 
MRN tow. Józef Klose. Mó­
wca zwrócił uwagę na fakt, 
że teatr nasz zawsze u- 
czestpiczył aktywnie w ży­
ciu społecznym i w ten spo­
sób godnie kontynuuje tra­
dycje polskiej sceny, która 
zawsze była rewolucyjnym 
oddechem narodu.

W imieniu Egzekutywy 
KP PZPR oraz Prezydium 
MRN tow. J. Klose złożył 
zespołowi serdeczne życzenia 
spełnienia wszystkich prag­
nień.

Są one ambitne — jak ze- 
pewnił dyrektor teatru Ka­
zimierz Barnaś. 50 premier, 
które zostały wystawione w 
ostatnich latach, zostało za­
pisane w kronikach tea­
tralnych. Marzeniem naszym 
jest, aby kilka z tych na­
stępnych zostało zanotowa­
nych wśród wydarzeń kra- 
jowyoh.

S. Andrz.

B

dzież szkolna, ale również 
dorosłe społeczeństwo, w 
tym także pracownicy Za­
kładów Azotowych im. F. 
Dzierżyńskiego oraz miesz­
kańcy wielu podtarnow- 
skich wsi.

Jest on również poetą i 
fraszkopisarzem, aktorem, 
organizatorem i kierowni­
kiem teatrzyku „Zielona 
Gęś” znanego obecnie pod 
nazwą „Florentynka”. Ma 
na swym koncie również kil­
ka interesujących filmów 
dokumentalnych i reporta­
żowych oraz nakręcił film 
poetycki pt. „Etiuda Je­
siennej Róży”.

Wiesław Róhrenschef, za­
równo jako artysta, jak i 
działacz społeczny, jest przy­
kładem szarej pracowitości, 
człowiekiem umiejętnie ko­
jarzącym swe artystyczne 
dążenia z rytmem toczącej 
się na naszej ziemi rewolu­
cji kulturalnej.

Leszek Madejczyk
. - tu. t
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Już wkrótce lodowisko!
Już wkrótce na płycie boiska koszykówki i siatkówki ZKS Unia Tarnów uruchomione 

zostanie sztuczne lodowisko. Korzystać z niego będą dzieci i młodzież, członkowie klu­
bu oraz pracownicy zakładów. Lodowisko czynne będzie w dnie powszednie od godz. 16 
do 21, w niedziele i święta od 10—21 z jed iogodzinną przerwą obiadową.

W tygodniu, w godzinach przedpołudniowych, udostępnione będzie młodzieży miejsco­
wych szkół, ćwiczącej' pod opieką nauczycieli WF.

Warto zaznaczyć, że oprócz tego wyznaczone zostaną dnie i godziny nauki jazdy na 
łyżwach — szczególnie dla dzieci i młodzieży — gdyż klub angażuje instruktora do na­
uki jazdy na łyżwach.

Naturalnie w czasie trwania zajęć „szkółki jazdy” wstęp na lodowisko będzie dla In­
nych zamknięty. Będą wiec nasi najmłodsi mieli dużo uciechy i zabawy. A równocześnie 
pożytku.

Przygotowania do uruchomienia lodowiska są już dawno zakończone. Czekamy na sil­
niejszy mróz. Gdy „Wicherek” zapowie dłuższy spadek temperatury, wybieramy się na 
lodowisko Unii.

Pomyślnych piruetów, salt i... jak najmniej wywrotek.

ZIMOWY OBRAZEK

Jalc uzdrowić tarnowski sport?

(bw)

Wychowanie młodego sportowca

10—12

6—12

5—10

1— 4

międzyod- 
rozgrywek

REPERTUAR TEATRU IM. L. 
SOLSKIEGO W TARNOWIE

także inni ki- 
Poruszyli oni 
temat. Doma-

7— 9

sekcji, o- 
piłki rę- 
i sekreta-

sprawę sportów wod- 
W Tarnowie — pisze 
spotykamy się z bra- 
sekcji pływackich, źa-

Wyspa Artura
prod. wł.

Helena Trojańska
prod. USA

1— 5

1— 2

REPERTUAR TARNOWSKICH 
KIN

Gentelman z Epsom 
prod. franc. 

Tom Jones 
prod. ang.

„KRAKUS”

do spraw 
„Unia” Tar-

KIEDY
........................................

DYŻURY APTEK
od 1 do 11 grudnia 1965 roku

1— 6 — Apteka nr 137 
obok stacji kolei owej.

6—11 — Apteka nr 33 
osiedle przy Zakł. Azot.

W TARNOWIE

1— 5 — Apteka nr 133
Lwowska 2

6—11 — Apteka nr 135
pl. Kazimierza 3

Pogotowie Ratunkowe 
kładów Azotowych — 26-00 
wewn.).

Komenda Miejska 
Tarnowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów 
Swierczków — 24-22, 22-00 
wewn.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-00 (wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.).

„AZOT”

Zdobywcy nieba
prod. radź. 

Dwa oblicza zemsty
prod. USA 

Rzut karny
prod. radź. 

Włoszki i miłość 
prod.

„MARZENIE”

1 XII — godz. 15.30 — „Stara 
baśń” — J. I. Kraszewskiego.

2 XII — godz. 15.00 i 19.00 — 
„Stara baśń” — J. I. Kraszew­
skiego.

3 XII — godz. 16.00 — „Sta­
ra baśń” — J. I. Kraszewskie­
go.

4 XII — godz. 
„Stara baśń” — 
ski-go.

5 XII — godz. 
„Stara baśń” — 
skiego.

6 XII — scena
7 i 8 XII — godz. 

„Fireyk w zalotach” 
błock-iego.

9 i 10 XII — godz. 16.30 — 
„Stara baśń” — J. I. Kraszew­
skiego.

15.00 i 19.00 — 
J. I. Kraszew-

10.30 i 19.00 — 
J. I. Kraszew-

nieczynna
19.00 —

- F. Za-

KRZYŻÓWKA NR 33 (64)

POZIOMO: 1) dwukadlubowa
łódź, 9) zaimek osobowy, 10) rze­
ka w ZSRR, 11) ----- —
skupisko drzew, 
bożek słońca, 18) 
jący , 19) pierw. 
89, 23) wiosną na 
konstelacji, 27) klepisko, 28) bez­
odpływowe jezioro w Turcji, 29) 
niskie pomieszczenie mieszkalne.

PIONOWO: 1) zaćma, 2) począ­
tek abecadła, 3) jednostka wagi, 1) 
czeskie „tak”, 5) zjawa, 6) zwój, 
papieru, 7) roślina ozdobna, 8) u- 
rządzenia blokowe na stacji kole­
jowej, 14) nuta, 16) miasto w USA 
nad kanałem Ohio, 17) pierw, 
chem. o 1. atom. 66, 2(1) postępo­
wanie, 21) nie stare, 22) napój,

męski głos, 12) 
13) zalotnik, 15) 
zaimek wskazu- 

chem. o 1 atom, 
rzece, 24) nazwa

25)

Toczy się nadal nasza dyskusja! Jej uczestnicy o- 
prócz spraw czysto sportowych, poruszają również 
wychowawcze problemy sportu. Warto przytoczyć cy­
tat z listu Jana Pająka z Tarnowa — Krzyża, który 
pisze:

...wszystkie tarnowskie klu­
by nastawiają się przede 
wszystkim na wyczyn, a z tym 
jąk wiadomo jest różnie. Ku­
leje natomiast praca wycho­
wawcza, praca z młodzieżą. 
Działacze zapominają, że ca­
łą działalność trzeba zaczynać 
od podstaw. Bardzo złożony i 
skomplikowany jest proces 
wychowania młodzieńca na 
dobrego sportowca i wzoro­
wego obywatela. Tymczasem 
rzeczywistość pokazuje co in­
nego. Pogoń za najleszymi

Kazimierz Bryg koordynator 
do spraw sportu ZKS „Unia" Tarnów

W 1920 r. zaczął praco­
wać w Państwowej Fabry­
ce Związków Azotowych 
Mościce, a już wiosną 1930 
r. występował w barwach 
ówczesnego TS „Mościce”.

Początki jego działalności 
sportowej wiążą się więc z 
okresem rozpoczęcia pro-

dukcji przez tarnowskie 
Azoty. W TS „Mościce” 
grał na pozycji bramkarza. 
Tak było do 1939 r.

W okresie okupacji brał 
udział — wraz z innymi w 
organizowaniu 
działowych 
piłkarskich.

.... Pamiętam

feudał abisyński, 26) symbol pier­
wiastka chem. o 1. atom. 8.

„Mik”
Rozwiązanie krzyżówki prosimy 

nadsyłać do dnia 10 XII 1965 r. 
Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą trafne rozwiązanie krzyżówki 
rozlosujemy nagrodę w postaci 
wartościowej książki.

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKl
Z NUMERU 30 (61)

dokładnie 
ten okres — mówi K. Bryg. 
Udało się nam zorganizo­
wać rozgrywki w piłce 
nożnej między poszczegól­
nymi oddziałami zakładów. 
Spotkania odbywały się na 
pastwisku, obok obecnego 
majątku ÓZR, przystosowa­
nym do rzgrywek piłkars­
kich. Grałem wtedy w dru­
żynie laboratorium badaw­
czego. Najbardziej zasko­
czył nas moment wręcze­
nia nagród. Zawodnicy 
otrzymali bowiem po kilka 
worków nawozów...”.

Po wyzwoleniu pan K. 
Bryg kończy karierę spor­
tową poświęcając jednak 
swój wolny czas społecznej 
działalności w ZKS „Unia”. 
Pełni kolejną kunkcję kie­
rownika drużyny piłki

nożnej, kierownika sekcji, 
opiekuna sekcji piłki noż­
nej, kierownika 
piekuna sekcji 
cznej. gospodarza 
rzą ZKS „Unia”.

Od 1952 r. do 1962 r. — 
członek Wydziału Gier 
i Dyscypliny KOZPN — 
uczestniczy w jego coty­
godniowych posiedzeniach. 
Jest posiadaczem złotej od­
znaki WKKFiT, przyznanej 
za długoletnią działalność 
sportową oraz złotej od­
znaki KOZPN, przyznanej 
za osiągnięcia w populary­
zacji piłki nożnej na tere­
nie tarnowskiego okręgu z 
okazji jubileuszu 40-lecia 
KOZPN.

Od 1964, r. pełni funkcję 
koordynatora 
sportu ZKS 
nów. Dużo czasu poświęca 
sprawom organizacji spor­
tu, budownictwa obiektów 
sportowych jak również 
poprawie wyglądu i fun­
kcjonowania istniejących 
urządzeń sportowych.

(bw)
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POZIOMO: 4) Abadan, 5) stylon, 
7) kaprolaktam, 11) Poronin, 12) 
rebelia, 13) kwiat, 15) taksa, 16) 
tunel, 17) derby, 18) Izera, 19) Tu­
ryn, 21) topaz, 23) koran, 25) mi­
licja, 27) kucharz, 28) Aleksandria, 
30) nutria, 31) obelga.

* NOWO: 1) szampan, 2) ko­
wal, 3) kateter, 4) Aurora, 6) no­
wela, 7) konstytucja, 8) oliwa, 9) 
Astat, 10) mobilizacja, 13) kszyk, 
14) Tulon, 20) notes, 21) taran, 22) 
Platon, 24) kabura, 26) Apeniny, 
27) karabin, 29) aktyn.

W wyniku losowania nagrodę za 
trafne rozwiązanie krzyżówki w 
postaci wartościowej książki o- 
trzymuje JAN JEMIOŁO — Tar­
nów, ul. Świerczewskiego 2. Po 
odb:6r nagród prosimy zgłaszać 
się osobiście w redakcji.

Tarnawskie

dekadówka 
adres REDAKCJI: 

Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni- 
cznej I p. teł. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA: 

Zakłady Azotowe Im. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

DRUK: 
Rzeszowskie Zakłady Gra­
ficzne.

Numer oddano do składu
26 listopada 1965 r.

Druk: Rzesz. Zakł. Graf A-l

Już w numerze następnym 
zamieścimy kupon konkursowy 

„Wybieramy najlepszego 
sportowca Tarnowa 1965“!
Podziękowanie dla piłkarzy „Unii"

wynikami w tabelach usuwa 
na dalszy plan naukę, pracę, 
pojawia się największy wróg 
sportowców — alkohol, a 
działacze stan ten aprobują”. t 

Tym samym zagadnieniem 
zajął się także inż. Adam 
Schónthaler. Pisze on m. in. 
...działacze klubów sportowych 
nie dbają o to, by zachęcać 
młodzież do uprawiania spor­
tu, wyjątek stanowi może 
piłka nożna. Akces młodego 
człowieka do zespołu sporto­
wego nie oznacza końca kło­
potów, te dopiero się zaczy­
nają. Trzeba nad nim troskli­
wej opieki, ciągłego baczenia 
nad jego właściwym rozwo­
jem. Wydaje się, że o narybek 
winniśmy być spokojni, po­
trzeba tylko odpowiedniego 
podejścia do młodzieży. Rodzi­
ce w tej akcji z pewnością 
przyjdą z pomocą działaczom 
sportowym”.

Inż. A. Schónthaler porusza 
dalej 
nych.
on — 
kiem 
den klub nie chce się tym pa­
rać, a szkoda, bo miasto ota­
czają piękne rzeki — Duna­
jec i Biała. W przyszłym ro­
ku na Dunajcu zostanie spię­
trzona woda, zaistnieją więc 
dogodne warunki do uprawia­
nia tej pięknej i widowisko­
wej dyscypliny sportu. Warto 
zainteresować tarnowskie klu­
by tą sprawą”.

Odezwali się 
bice piłkarscy, 
całkiem nowy 
gają się większej jewności 
życia klubowego.

Euzebiusz Kłak z Tarnowa 
napisał nam:

„powszechnie wiadomo, iż 
tarnowskie zespoły piłkarskie 
zapisują coraz bardziej nie­
chlubną kartę swej historii. 
Jako kibice poszczególnych 
drużyn chcielibyśmy wiedzieć 
o bolączkach tych zespołów, 
o decyzjach podejmowanych 
celem uzdrowienia sytuacji. 
Wysuwam więc propozycję 
organizowania spotkań kibi­
ców ze swoimi ulubieńcami, 
ich trenerami, działaczami 
tych klubów. Można wtedy w 
duchu wzajemnego zrozumie­
nia przedyskutować tradycję 
w innych miastach. Warto, z 
tego skorzystać. Sport tar­
nowski na pewno na tym. 
zyska”.

PIĘKNY CZYN
W czasie tegorocznego pobytu piłkarzy 

Unii na obozie szkoleniowo-wypoczynko­
wym w Szczawnicy na zboczu Palenicy 
zdarzył się nieszczęściwy wypadek. Jego 
ofiarą padła turystka p. mgr Stefania Wi- 
duchowska z Bielska-Białej, doznając w 
ucieczce przed burzą zwnichnięcia nogi i 
skomplikowanego złamania dwóch kości 
w stawie skokowym.

Na ratunek pośpieszyli natychmiast pił­
karze Unii Józef Urban, Andrzej Kurza­
wa, Jerzy Dudziak, Józef Kulpa. Andrzej 
Górka i Czesław Bugno. Oni to właśnie 
udzielili ofiarze wypadku pierwszej pomo­
cy i znieśli ją ze zbocza.

Oto wyjątek listu z podziękowaniami 
przesłanego ostatnio przez mgr S. Widu- 
chowską do zarządu klubu.

.„„grupa młodych ludzi w sposób boha­
terski z nąraźeniem własnego zdrowia zno 
siła miiię po bardzo stromym zboczu, 
wśród murzy, deszczu i gradu. Zg, ten czyn 
pełen poświęcenia składam moje bardzo 
serdeczne podziękowania. Pragnę też po­
dać, że miałam operację w Nowym Targu 
— polegającą na ześrubowaniu złamanych 
kości i usunięciu zwichnięcia. W szpita­
lu przeleżałam 5 tygodni. We wrześniu 
przeszłam drugą ope ację, polegającą na 
usunięciu śruby. Po niej nastąpiła znaczn ■ 
poprawa. Od końca września chodzę już 
o kulach. Tak to zakończyła się moja e- 
skapada na Palenicę w nadziei uzyskania 
pięknych widoków w Pieninach...”

Dobrze, źe tylko tak! Bo mogło być prze­
cież gorzej. A, że nie było, duża w tym 
zasługa piłkarzy ze znakiem „Jaskółki”.

t
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